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Z bieżącej chwili. 
Lwów 11 sierpnia. 

> Według Politik ma hr. Thun wkrótce 
udać się do cesarza do Ischlu z rozporządze- 
niem, podnoszącem na mocy $ 14 płace 
sług państwowych, a to już od dnia 1 
września br. 
| Dzisiaj udaje się do Ischlu hr. Gołu- 
] chowski, wróciwszy d. 8 bm. wieczór z Pa- 
| ryża do Wiednia. Delcasse wczoraj opuścił 
Petersburg. Co do spotkania się hr. Gołuchow- 
skiego, podczas jego pierwszego pobytu w Pa- 
,. ryku z kanclerzem Hohenlohem, donosi 
wiedeński korespondent Berl. Tageblattu, za- 
zwyczaj dobrze uwiadomiony, że spotkanie to 
było całkiem przypadkowe — przy obiedzie, 
i obaj się zdziwili tym przypadkiem — stu- 
dyowali zań razem nie mapę Europy, ale spis 
potraw. Korespondent dodaje, że wiedeńskie 
koła polityczne są daleko poważniej nastrojo- 
ne, niż położenie nsprawiedliwia. Co się dzie- 
je? Jak mi powiadają, wymagają zajścia w 
Petersburgu natężenia baczności — zajdą mo- 
że niespodzianki“. 

Jak Temps donosi, oświadczył Delcassė 
Ìego korespondentowi petersburskiemu : n Wszy- 

O, 60 pisze prasa francuska o celach mojej 
Podróży do Rosyi, jest mylnem. Podczas mo- 
Jej dwugodzinnej rozmowy z hr. Murawiewem 
nie uczyniono ani żadnej aluzyi do aktualnych 
spraw wewnętrzaej polityki francuskiej.. Cho- 
dzi po prostu o wizytę, którą odwzajemniam 
a to właśnie znaczy, że unia francnsko-roayj- 
ską nietylko nie słabnie, èle owszem jeszcze 
daleko ściślejszą i stalszą się staje. Petersburg 
Przybył kilka razy do Paryża, to też Paryż 
teraz rewizytuje. Konferencya haska, która 
wyszła ze szlachetnej inicyatywy cara, Od po- 
czątku do końca bez żadnego dysonansu uja- 
wniła zupełną zgodność delegatów fraucuskich 
i rosyjskich. Nigdy — możesz to pan zape‘ 
wnić w mojem imieniu — nigdy stosunki fran- 
cusko-rosyjskie nie były Ściślejsze, serdecz- 
niejsze, bliższe, nigdy więcej nie budziły za 
ufania i stałości — oto szczera, zupełna, bez- 
Warunkowa prawda“. 
{i Podróż cesarza niemieckiego do 
aglii, jest juź. postanowiona, tylko nie- 
l o kiedy nastąpi, czy przed wyjazdem 

królowej do Balmoralu, czy po jej powrocie. 

= tym drugim przypadku cesarz dopiero oko- 

połowy listopada przybyłby do Windsoru. 
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półuraędowym komunikacie wyjaśnia 
Post- nadanie godności  kięciu 
Unsterowi. Składały się na to pisma 
Publicystyczne byłego dostojnika hanower- 
0 z lat 1867, 1868 i 1870, przemawiające 
Borąco za zjednoczeniem Niemiec ; dalej 
CZEŚĆ cesarza dla całej dyplomatycznej czyn- 
mości ambasadora. Zwłaszcza zaś „ks. Mün- 
nietylko umiał uczynić przyjaźniejszemi 
sunki niemiecko-francuzkie, ale nadto swo- 
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DZITWAK. 


Szkic z życia. 
Napisat 
Mieczysław Piniński. 


(Oiąg dalszy). 


P. Kozinkiewiezowa, niestety, niezawsze 
„bywała, jak to mówią, a nie wiedzieć dlacze- 
go — „na podrędziu* aby koió wybuchłe po- 
lityczne spory, lub mówiąc otwarciej uciszać 
powstałe hałasy, a wtedy wyręczała ją w tej 
pokojowej misyi z wcale dobrym skutkiem jej 
4 Córeonka Franusia, panienka jeszcze bardzo 
wstydliwa, ale „pulchna i chętna, 

Ona to wtedy zjawiała się na progu za- 
dymionej salki i grożąc figlarnie paluszkiem 

obnym do kiełbaski parowej średniej wiel- 
' zwykła była mawiać: 
— 0, pan Dmuchacki znowu się rozfiglo- 
> P. Dmuchacki figlass. 
w kuchni nie szepleniła nigd 
Arzystyjęć zawsze. Upomnienie tego rodzaju 
wywoływało również u szanownego emeryta 


słabą tanio" — zawsze jednak już cokolwiek 


wał 


y- Wn to- 


Dwie inne osoby, siedzące za stołem, od- 
rywały rolę więcej bierną. Jednego z kish 
nawet trudno było dojrzeć, tak gęstą chmurą 
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jem uprzejmem, ale stanowczem postępowa- | stansa, którego też rady sultan często za- 


niem i delikatnym taktem uniknąć wszelkie- 
go fałszywego kroku, któryby może w je- 
dnym dniu był zdołał zniweczyć pracę 
lat wielu*. Zresztą wskązuje Post na zasłu- 
gi ambasadora na konferencyi rozbrojnej. 
Otóż ciekawem jest wyznanie, że rząd nie- 
miecki od lat wielu już pracował nad na- 
prawą stosunków z Francyą. 


Mocarstwa trójprzymierza już temi dnia- 
mi podpiszą końcowy protokół konferen- 
cyi hagskiej wraz z dołączonemi trze- 
ma protokołami i trzema oświadczeniami. 


Ustęp angielskiej mowy trono- 
wej odnoszący się do Transvaalu, jest 
tylko powtórzeniem oświadczeń Salisburego i 
Chamberlaina, składanych w parlamencie, a 
których sens ten, Że lew brytański położył 
swoje łapy na Afrykę południową i cofnąć 
ich nie myśli. W angielskich kołach parla- 
mentarnych są przekonani, że akcya wojenna 
Anglii w Afryce południowej jest nieuniknio- 
ną, Anglia chce zdmuchnąć republikę trans- 
vaalską i kroki nieprzyjacielskie lada dzień 
wybuchną, jeżeli Transvaal nie przyjmie o- 
statniej propozycyi Chamberlaina, aby spra- 
wę wyborczą „uitlenderów* (obcych przyby- 
szów) oddać komisyi mięszanej. 

Berlińskiej Post donoszą z Waszyngtonu 
że Stany Zjedn. zamierzają zbliżyć się 
do Tureyi na polu ekonomicznem. Wielce 
skrzętnie pracuje w tym względzie profesor 
wszechnicy kolumbijskiej (w Stanach Zjedn.) 
dr. Schönfeld, mianowany teraz jlnym kon- 
zułem tureckim w Nowym Jorku. Za jego 
staraniem weszło dwóch Amórykanów do 
służby tureckiej w wydziałach handlowym 
i rolniczym. Nadto toczą się rokowania 
względem wstąpienia amerykańskich uczonych 
fachowych do służby tureckiej. Coraz żywiej 
przeto krzątają się amerykańskie koła han- 
dlowe i przemysłowe, aby zdobyć sobie teren 
w Turcyi, jakoż utworzoną została bezpośre- 
dnia linia parowców między Nowym Jorkiem 
a Konstantynopolem. Fakt to ważny, 
stosunkami 
polityczne. 


bo za 
ekonomiczneami idą nieuchronnie 


Ambasador francuzki w Konstantynopolu 
Constans ma przybyć do Paryża, jak jedni 
sądzą, aby skorzystać dla siebie w razie mo- 
żliwych wewnętrznych zawikłań we Francyi. 
Przybycie to jednak może ma cel inny. Nie- 
dawno lemu, jak podnosi londyńskie „Biuro 
Reutera" rząd francuski zasypał orderami i 
prezentami krewnych i urzędników ' pałaco 
wych sułtana. Francya przekonała się, że 
narzucając się Turcyi z wymaganiami re- 
form na Wschodzie, tylko irytowała Turków, 
a swoim ekonomicznym interesom szkodziła 
Pragnie przeto, za przykładem Niemiec, zje- 
dnać sobie życzliwość sułtana. Jakoż już u- 
zyskała Francya różne koncesye. Ta zmiana 
polityki francuzkiej jest głównie dziełem Con- 


dymu był osłonięty. Nie mówił zgoła nie, 
a palił nieustannie. Czasem jakiś ustęp toczą- 
cej się rozmowy wywoływał u niego rodzaj 
grymasu, który mógł być równie dobrze uśmie- 
chem, jak i objawem bolu zębów — zębów 
bo zdrowych nie miał ów pan — było ich 
wprawdzie nie wiele, ale miały dziwny kolor, 
bo ciemno-granatowy. 

Ostatni towarzysz, którego zwano konsy- 
liarzem, miał nadzwyczaj poczciwy i dobro- 
duszny wyraz twarzy, a muszkuły jej tak 
ułożone, jak gdyby w tej chwili właśnie gło- 
śnym śmiechem miał wybuchnąć i tylko go 
z trudnością w sobie tłumił, 

Mówić miał ochotę nieraz, cóż kiedy mu 
nie dawano, bo albo emeryt krzyczał, albo pe- 
dagog głos zabierał, poprzedzając swój wywód 
wstępnemi słowy „Silentium, pozwól pan, er- 
lauben Sie“ — i tak było niemal ciągle. 

Wtem dzwonek zajączał, a na progu drzwi 
wchodowych pojawił stę nowy gość, wszy- 
stkim poprzednim widocznie znany. 


— O, eo za rzadkość pan sędzia 
w knajpce — dały się słyszeć powitania od 
„stammtischu* lecz gdy przybyły parę słów 
odpowiedzi wygłosił, poznał w nim Henryk 
natychmiast kolegę gimnazyalnego, jednego 


z najlepszych przyjaciół swej pierwszej mło- 
dości. 


Jakże moeno go zmienionym ujrzał! Po- 
stać pochylona, żółta, zwiędła, broda już si- 
wizną Przyprószona, a zaraz po tych spostrze- 
żeniach brzydki egoizm upomniał się w na- 
szym bohaterze o swoje prawa i podsunął mu 
myśl następującą : No, jeżeli i ja tak się zmie- 
niłem... 

Trwało to tylko chwilę, poczem z praw- 
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sięga. 

Prezydent republiki Argentyny jenerał Rocca 
przybył z dwoma ministrami, wielu senato- 
rami i posłami, tudzież dziennikarzami dnia 
8. bm. do Rio Janeiro, stolicy Brazylii, 
gdzie go nadzwyczaj serdecznie przyjęto; fe- 
styny na jego cześć mają trwać przeszło ty- 
dzień. W Nowym Jorku są pewni, że Rocca 
ma traktować względem zaczepno-odpornego 
przymierza argentyńsko- -brazylij- 
sko-uruguajskiego (wymierzonego prze- 
ciw zapędom Stanów Zjedn.). Prezydenci tych 
krajów mają się we wrześniu zjechać w Mon- 
tevideo, stolicy Urugwaju. 

Długo wrzała w Stanach Zjedn. 
burza przeciw neutralnym państwom europej- 
skim, a zwłaszcza Niemcom. Posądzano je, 
że dostarczyły broni i amunicyi Filipińczy- 
kom. Teraz okazało się, żeto Amerykanin, nie- 
jaki Sylwester w lecie z. r. przywiózł do 
Hongkongu 500 karabinów i pół miliona na- 
bojów dla Chin, a gdy rząd chiński kupić nie 
chciał, sprzedał je ajentom Filipińczyków, 
złożywszy w chińskim zarządzie cłowym 
15.000 dolarów kaucyi, że broni tej nie sprze- 
da żadnemu z państw wojujących. Teraz ko- 
mora chińska zabrała tę kaucyę. 
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Kultura niemiecka. 


Lwów d. 11 sierpnia. 

Niemcy po wojnie francuskiej znaleźli 
się w położeniu dorobkiewicza, który nagle 
doszedł do majątku. Wiadomo, że taka sy- 
tuacya daje doskonałą sposobność poznać 
wnętrze duszy człowieka czy narodu. Jeżeli 
chodzi o naród, to oczywiście nie można mieć 
w tym rązie na myśli owych milionów ludzi 
spokojnych i uczciwie pracujących, lecz je- 
dynie te warstwy wierzchnie, które w danej 
chwili, nadając ton ogółowi, podstawiają się 
za ogół i ściągają na niego albo błogosła- 
wieństwa albo przekleństwa i pogardę współ- 
czesnych i potomnych, 

Jak w życiu dorobkiewicz bywa arogan 
tem dla równych sobie, a z całą dzikością 
pierwotnego barbarzyńcy dusi tylko słabszych 
od siebie, tak i w stosunkach międzynarodo- 
wych się dzieje. Niemcy przedewszystkiem 
do Polaków się wzięli i Polakom postanowili 
pokazać, jakato ich potęga i jak wszelkimi 
są panami. Więc też pokazują na nasze nie- 
szczęście, ale zarazem pokazują i wnętrze 
swojej duszy w takiem Świetle, iż właśni 
ich potomkowie, gdy nabędą prawdziwej kul- 
tury, wyprą się kiedyś zupełnie swoich 
przodków. 

Co chwila niestety można notować ze sto- 
sunków poznańskich przykłady na poparcie po- 
wyższego twierdzenia, a najświeższym jest ak- 
cya wszczęta nie przez rząd, lecz przez samo 


dziwą radością porwał się Zz krzesła na po- 
witanie, 

„Servus Stefan“ „Servus Henryk“ 
0 gi a robisz?“ — E. it obaj jak 
na komendę. 

Po kilku słowach wiedzieli już o tem, 
o co pytali i nastąpiła chwila milczenia, jak 
to najczęściej bywa między ludźmi, gdy się 
po długiej rozłące spotykają i mają sobie albo 
bardzo dużo do powiedzenia, albo wcale nic. 

Z kłopotu wybawił ich Dmuchacki zapra- 
szając do wspólnego stołu, poczem zaraz roz- 
mowa przybrała charakter ogólny, a Henryk 
oczywiście rolę biernego słuchacza objął i tak 
się w nią od razu włożył, iż nawet nie prze- 
czył Dmuchackiemu, który się nań jako na 
świadka jakiejś przed paru dniami wstecz 
przeprowadzonej dyskusyi powoływał, chociaż 
go dzisiaj pierwszy raz w życiu widział. 

Trwało to czas jakiś, poczem się wszyscy 
zbierać poczęli, aby na kolacyę do mieszkań 
swych podążyć. Najniecierpliwszym był Ste- 
fan, spoglądając co chwiła na zegarek — on 
też powstał pierwszy, prosząc Henryka do do- 
mu swego. Mieszkał stale w miasteczku O. 
gdzie był od lat para urzędnikiem: miał żonę, 
dzieci i świekrę. 


XI. 

Po co to rzecz w bawełnę owijać i czy- 
telnika długo w niepewności utrzymywać — 
lepiej powiedzieć od razu — pan sędzia był 
gruntownie, głęboko, pod pantofem. „Maniecz- 
ko, mamy gościa* — rzekł: miękkim głosem. 

„Gościa teraz w nocy, może jeszcze na kola- 
cyę, cóż to za koncept !“ — była odpowiedź 
wygłoszona tym dyszkantem, który gdy go 
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społeczeństwo niemieckie przeciw istniejące- 
mu w Poznaniu towarzystwu pomocy nanko- 
wej im. Marcinkowskiego. 

W końcu lipca — pisze Dziennik Po- 
anański — wolnomyślna Magdeburger Zitung 
zamieściła dwa hakatystyczne artykuły o „To- 
warzystwie Pomocy Naukowej im. Marcin- 
kowskiego* wyjęte wprost z arsenału anty- 
polskiej hecy. Artykuły te stwierdzają znów, 
że w kierunku hakatystycznym rozum: się co- 
raz więcej przesila, ą logika ustępuje miejsca 
bezsensowości. Wykazują one dalej, że haka- 
tystom o nie więcej nie chodzi, jak o trująca 
hecę i podburzanie ras. Co w ogóle jest naj- 
większą cnotą, to w stosunku do polskiej 
sprawy staje się zbrodnią, jeżeli zamiast 
Niemców, Polacy z czegoś mogą lub umieją 
korzystąć. Nawet tam, gdzie coś dobrego ar- 
tykuły te u Polaków uznają, jak np. ofiar- 


ność, czynią to tylko, żeby Niemców nie do 
ofiarności w ogóle, ale do ofiarności na zwal- 


czanie Polaków zachęcić. 


A w tym wypadku autor nie przebiera 
w słowach. Niemcy, mówi, rocznie 4 miliardy 
wydają na piwo, a na wyższe cele (tj. natn- 
ralnie hakatystyczne) nie mają pieniędzy. Co 
prawda lepiej swych pieniędzy używają, 
przepijając je w piwie, bo przynajmniej ro- 
dzimy niemiecki przemysł popierają, jak 


gdyby je mieli ofiarować na cele hakatyzmu, 
na cele złe, z których tylko nieszczęście wy- 
nikać musi tak dla czynnej, jak dla biernej 
strony. Zresztą z przymówki tej wynika ja- 
sno, że kwestya hakatystyczna, 
Niemczech podejmowana, nie przynosi spo- 
dziewanych owoców, 
chwytają się coraz 


po całych 


dla tego  kwestarze 
rozpaczliwych środków, 
żeby opinią niemiecką rozburzyć, przestra- 
szyć wielkością polskiego miebezpieczeństwa, 
zasilić głodne rzesze hakatystyczne nową 
jałmuźną „patryotyczną*. 

Największe tedy niebezpieczeństwo dla 
niemczyzny upatruje autor pomienionych ar- 
tykulów w Towgazystwie Marcinkowskiego i 
tej okoliczności, że od samego początku du- 
chowieństwo popiera cele tego towarzystwa. 
Między wierszami czyta się życzenie, żeby, 
jak rząd zakazał udziału w Towarzystwie 
tem nauczycielom elementarnym i urzędni- 
kom, tak i władza duchownym zabroniła 
wszełkich stosunków z niem. Niestety trady- 
cya sprzeciwia się temu, bo tak arcybiskup 
Dunin jak i Przyłuski byli najżarliwszymi 
opiekunami tak dobroczynnego a zgoła nie 
politycznego towarzystwa. 

Towarzystwo to, wedle zdania autora, 
wychowało potężny stan średni w Wielkopol- 
sce, a zatem działa przeciwko intencyi rządu 
pruskiego i już z tego powodu powinno być 
rozwiązanem. 

Ciekawa rzecz, jak powstanie średniego 
stanu polskiego może się sprzeciwiać intere- 
som rządu pruskiego! Przeciwnie im silniej- 
szy stan średni, tem większa siła podatkowa 


człowiek usłyszy, zanim jeszcze wie O co 
chodzi, już ma ochotę wykrzyknąć „aj — aj". 

Nastąpiły przedstawienia i powitania, 
podczas czego pani domu, niechęć swą nieco 
przytłumiła. Pan Stefan oczywiście rozpoczął 
rozmowę, głównie do swej małżonki zwróco 
ną, opowiadaniem, gdzie i kiedy Henryka 
poznał, jak mea węzły przyjaźni łączy- 
ły ich przed laty, jak się ucieszył niespodzie- 
wanem spotkaniem się tutaj itd. wszystko 
to jednak miało charakter raczej usprawie- 
dliwiania się za zaproszenie kolegi do domu, 
aniżeli cechę doznanej prawdziwej przyjem- 
ności. 

Pani sędzina nie długo zadawała sobie 
pracę słuchać wywodów mężowskich, cała zaś 
moralna strona dzisiejszego wydarzenia, ko- 
leżeństwo, wspomnienia i młodość jej męża, 
były dla niej jak się zdawało conajmniej 
nudną gadaniną. Myślała zapewne o tym ko- 
tlecie, którego do kolacyi braknie. 

Wkrótce też opuściła salonik, a wnet 
później już dźwięczał gdzieś w pobliskiej 
ubikacyi jej głos, podobnie jak czasem gdy 
połączenie elektryczne się popsuje, dzwonki 
dzwonią i dzwonią. Każdy chciałby temu już 
raz zapobiedz, ale nie wiedzieć gdzie licha 
szukać. Zatkać uszy — ba gdyby to tak mo- 
żna zatkać uszy na całe życie! Okoliczność 
ta była powodem, że Stefan stracił wątek 
myśli, jakiś czas kręcił się niespokojnie na 
krześle, powtarzał bezładnie „no, no, jak to 
czas mija — droszę, proszę, kochany Henio 
tutaj itp.“ lecz niebawem powstał, udając 
się w ślad za swą małżonką. 

Henryk został sam w towarzystwie świe- 
kry sędziego. Niewiasta ta niewątpliwie wiel- 


i rekrutacyjna całego społeczeństwa i pań, 


stwa, tem więcej się wzmaga ogólna kultura 


kraju, prowincyi. A jeżeli się stan średni 
polski wzmógł, to przecież tylko zupełnie 
ograniczony lnb niemądrze chytry człowiek 


przypisywać to może stypendyom Towarzy- 


stwa Marcinkowskiego, które niestety tylko 
bardzo skromnych udziela zapomóg. Skoro 
jednak i ono się przyczyniło do rozwoju 


polskiego stanu średniego, to — jeżeli to jest | 


winą — ma współwinowajców w samem pań- 
stwie, pruskiem, jego urządzeniach, prawach 
jego szkołach, zresztą w przykładach nie- 
mieckiej kultury. To wszystko musiałby au- 
tor skasować, gdyby mu chodziło o postawie- 
nie skuteczuej zapory wzrostowi polskiego 
społeczeństwa i poszczególe polskiego stanu 
średniego. 


Bo jakkolwiek i państwo i jego urzą- 
dzenia są, dziś zwłaszcza, nieprzyjaźnie uspo- 
sobione dla Polaków, niepodobna, żeby Po- 
lacy w takiej lub owakiej mierze nie mieli 


korzystać z dobrodziejstw ogólnych praw i. 


całego prądu postępowego. Pod wielu wzglę- 
dami dobrodziejstwa te kulturne’ zamknięto 
dla nas przez prawa wyjątkowe, ale wszyst 
kiego jednakże zakazać nie mogą. Czyż mo- 
żna n. p. zakazać, żeby Polacy korzystali z 
dobrodziejstw ulepszonej komunikacyi? Oh! 
gdyby 
noby Polakom jeździć koleją żelazną lub 
korzystać z tańszych taryf przewozowych. 
Autor musi mieć przystęp do źródeł u- 
rzędowych, bo doskonale zna historyę towa- 
rzystwa, a mianowicie historyę usiłowań, 
zmierzających do zamknięcia i rozwiązania 
towarzystwa. Zna mianowicie doskonale usi- 
łowania, w tym kierunku podjęte przez pre- 
zesa Beuermana, którym tylko wspaniało- 
myślność króla Fryderyka Wilhelma IV po- 
łożyła koniec za wstawiennictwem ś. p. Gu- 
stawa Potworowskiego. 


szło wedle woli hakatystów, zakaza - 


Autor nie może od- 


żałować, że wtedy Towarzystwo nie zamknię-- 


to, dzięki „słąbości* sfer decydujących. 
zamknięcie tak szlachetnego a lo- 
jalnie 
targnięciem się na najwznioślejsze ideały 
humanitarne, o tem autor nie ma wyobraże- 
nia, ale wyobrażenie to miał, ma i jak są- 
dzimy, zachowa nawet tak nieprzyjązny dla 
nas rząd, jak dzisiejszy. 


Rząd ten wie doskonale, że jest silnym 


i nie potrzebuje się lękać każdego cienia 
polskiego, jak to chytrze udają hakatyści. 
Rząd wie, że daleko potężniejszemi czynni- 
kami rozporządza niż towarzystwo Marcin- 
kowskiego i nie potrzebuje Polakom zakazy- 
wać braterstwa i ofiarności społecznej, póki 
one w działalności swej trzymają się granie 
prawnych. Ten lichy i niski sport pozosta- 
wia nikczemnym duchom drobiazgowej ga- 
wiści i nieżyczliwości, któraby nieledwie 
światła dziennego pozązdrościła Polakom. 

To zdaje się wiedzieć autor, bo jakkol- 


kich zalet ducha — nie była jednak towa=: 


rzystwem w całem tego słowa unaczeniu we- 


sołem. Była milcząca i roztargniona, a nadto, 
wyglądała jak gdyby się przed chwilą doku- 


mentnie wypłakała. Kto był Henryk i po ce 


tu przyszedł, to jej było jak się zdaje zu” 


pełnie obojętne. 

Staruszka miała swoją szczególniejszą 
namiętność, po za którą nie jej zgoła nie 
obchodziło. Oto szukała ciągle i nieustannie 
sposobności, aby jakikolwiek przedmiot wziąć 
i — schować w swoich kufrach. Nie więcej 
nie chciała — tylko schować. Nadeszła np. 
gazeta z poczty. Nikt jej jeszcze nie czytał, 
wtem nagle — rozstąp się ziemio — nie ma 
jej nigdzie. „Czy to mama czasem nie scho- 


wała?" pytał p Stefan znając przyzwycza- 


jenia świekry. 

Z początku udawała, że nie słyszy a 
wreszcie gdy już nie było innego wyjścia, 
przynosiła gazetę w milczeniu „niby nic“ i 
czekała cierpliwie, kiedy będzie można ją 
schować na nowo, a jeżeli już nie gazetę, to 
chociaż opaskę z gazety. 

To było jej zajęcie — innego nie znała, 
Co tam za skarby musiały byó w tych ku- 
frach! — ale tego za jej życia pewno nikt 
się nie dowie. 

Nareszcie pojawili się z powrotem oboje 
państwo domu, odbyła się owa nieszczęsna 
kolacya, do której jakaś niesłychanie zastra- 
szona dziewczyna usługiwała — rozmowa je- 
dnak ożywioną nie była. 

(C. d. n.) 


postępującego Towarzystwa byłoby 


| 
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wiek żywną ma ochotę i wspomina okolicznie 
o zamknięciu wszystkich stowarzyszeń pol- 
skich a więc itowarzystwa Marcinkowskiego, 
nie miał jednak śmiałości postawienia postu- 
latu tego otwarcie i stanowczo. 

Więc po długich jeremiadach i Bzozu- 
ciach naprzykrza się rządowi tylko zalece- 
niem środków kontroli nad Towarzystwem a 
zarazem przedstawia się w tym punkcie w 
największem ubóstwie myśli, bo wszystko 
to co zaleca, już od dawna się praktykuje. 
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Czytelnictwo u żydów. 


Z początkiem roku bieżącego zaczęło w 
Warszawie wychodzić pismo dwutygodniowe 
w języku żargonowym dla prostego ludu ży- 
dowskiego. 

W piśmie tem — powiada p. J. O. — 
zatytułowanem „Der Jud“ (Żyd) umieszcza 
jeden z INKA pisarzy hebrajskich M. 
Lilienblum, swoje prace żargonowe, specyal- 
nie dla ludu przeznaczone. W pierwszym za- 
raz numerze nowego czasopisma znajdujemy 
ciekawą pracę pod napisem: „Co czytają ży- 
dzi prości?“ Poglądy, w ac artykule wy- 
głasząne, przyczynić się mogą w znacznym 
stopniu do głębszego poznania wewnętrznej 
istoty i treści życia tłumu żydowskiego. 

Zdaniem autora, tłum żydowski, czyli ci 


Żydzi, którzy nie znają literatury auropej - 
skiej, ani hebrajskiej, czytają więcej, niż 
masy ludowe innych narodów. Żyd prosty, 


znający tylko żargon, czyta książki moralno- 
religijne, czyta rozprawy homiletyczne, któ- 
rych nie rozumie nawet dokładnie i czyta 
tak sobie — opowiadania. Żydówki czytają 
książki, specyalnie dla nich przeznaczone, a 
noszące tytuły : „Świecznik światła* „Plaster 
miodowy“ „Wyjdźcio i obaczcie* fiata spra- 
wiedliwa* i t. d. Panny, a często i kawalero- 
wie, uchodzący za „oświeconych* czytają 
powieści, traktujące przeważnie o miłości. 

Czytelnik książek  moralno-religijnych 
przejmuje się fanatyzmem. Po głowie krążą 
mu „historye* o +niołach, dyabłach, cierpie- 
niach pośmiertnych, złych duchach. „Bez te- 
go wszystkiego — mówi autor — żyd taki 
mógłby się obyć doskonale, te „historye* je- 
dnak są ściśle związane z pojęciami: miłości 
do wszystkich żydów (czemu -- tylko żydów, 
autor nie wyjaśnia) litości nad wszystkimi 
ludźmi, ofiarności, miłosierdzia, opieki nad 
zwierzętami itd.* 

Dalej żyd taki z książek żargonowych 
wyczytuje o światach, pełnych fantazyi, na- 
pełniających jego serce radością i „dumą na- 
rodową*. Czyta, jak Mojżesz Prawodawca 
prowadzi spór z aniołami o to, kto ma o- 
trzymać Zakon: żydzi, czy aniołowie. Zwy- 
cięża naturalnie Mojżesz, któremu Bóg po 
wierza Zakon dla żydów. Dalej czyta, jak 
żydzi stoją u góry Synaju, a każdy otrzy- 
muje koronę z rąk aniołów Boskich. Król 
Dawid, z koroną na głowie, siedzi w Betha- 
midraszu i wyrokuje, co koszerne, a co tre- 
fne. Punktualnie o północy akrzypdozki Da- 
widowe same grać poczynają a Dawid przy- 
śpiewuje cudne psalmy. Anioł śmierci chce 
go na starość życia pozbawić, a nie może, bo 
nie ma przystępu do tych, co studyują Za- 
kon. Przed królem Salomonem stoi, okuty w 
kajdany za sprawą kartki, z podpisem „Je- 
howa“ król dyabłów, Aszmodaj. Rachel, żole 
Jakóba, rozprawia się z Panem Bogiem, dla- 
czego wypędził żydów, jej dzieci, z ziemi 
Izraela, a Bóg uznaje słuszność narzekań, o- 
biecując: „wrócą dzieci do swych granie*. 

Najprostsza żydówka opowie wam dokła- 
dnie ze wszystkiemi szczegółami, co zaszło 
od Adama „Pierwszego* do śmierci Mojżesza. 
Wie o tem, że dwóch aniołów „złych“ nie 
chciało, żeby Bóg stworzył człowieka. Wie, 
jek szatan przestraszył Sarę podczas „zwią- 
zania* Izaaka, jak Józef padł na grób matki 
Racheli, gdy go prowadzono na sprzedaż do 
Egiptu, jak aniołowie karmili niemowlęta ży- 
dowskie, schowane pod ziemią w Egipcie, z 
obawy, żeby ich nie potopiono w Nilu z roz- 
kazu Faraona, jak mały „Moszek* siedząc 
na kolanach Faraona, zdjął mu z głowy ko- 
ronę i włożył na siebie, za eo chciano Moj- 
żesza zgładzić, ale wdał się w to anioł Ga- 
bryel i ocalił go, Tych wszystkich „historyj* 
nie ma oczywiście w biblii, ale żydówka je 
wyoczytuje z ksiąg, których tytuły podaliśmy 
powyżej, a w których pełno takich opowieści 

„ladnych? o królu Dawidzie, Salomonie, San- 
cherybie, Nebuchodonozorze, co się przemie 
nił w niedźwiedzia, i Tytusie, zabitym przez 

„komara“ itd. 

I znowu autor twierdzi, że nie bacząc 
na to, iż lud prosty czerpie z tych ksiąg fa- 
natyzm, zapycha głowę legendami i zmyślo- 
nemi historyami, woli on takich żydów, bo 
czytają zarazem 0 ofiarności, miłosierdziu, 
obowiązku kojarzenia małżeństw „żydowskich“ 
itd. oraz łączą się węzłem mocnym ze swym 
narodem i są „prawdziwymi żydami“. Mlo- 
dzież, czytająca powieści żydowskie w żar- 
gonie, prowadzi życie puste, bez etyki i ide- 
ałów, za oś bytu mając — miłość. 

Z drobnemi wyjątkami, autor potępia w 
czambuł nowożytną „literaturę“ żydowską, 
w której jest tylko „miłość i miłość z doda- 
tkiem głupich, a straszliwych efektów“. 
W tych książkach świat żydowski dzieli się 
na dwie części: na OE dka IN pokcianić,_ stare T mloda, | uośia AWEYYO rionskic i Ye" WEW RAR W WY WN WIE "WE ZO | WEP Rog SR OWC SBE stare i młode. 
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Charakter i życie starego pokolenia zasadza- 
ją się na tem, że mężczyźni mają imiona 
tak „proste“ jak: Abram, Meir, Gecel i t. d., 
kobiety zaś: Brucha, Gitla, Sura, Rojza, 
Leja i t. d. Są to przeważnie ludzie źli, fał- 
szywi, zajmujący się wszystkiem, tylko nie 
miłością. Zato pokolenie nowe, po większej 
części będące dziećmi właśnie starego, nazy- 
wa się: Ignacy, Maurycy, Adolf, Berta, Zofia, 
Róża, Ludwika i t. d. iXażde z nich świeci, 
by słońce jasne. Nie ma im równych na 
Świecie. Każde jest uczciwe, szlachetne, jak 
anioł z nieba. Ignacy kocha się w Bercie, 
Maurycy w Ludwice, Adolf w Róży, a Zofia 
biedna kocha Ignacego bez wzajemności. Po 
kolenie stare jest wszędzie przeszkodą w tych 
miłościach. Zakochani nie sypiają po nocach, 
pływają we łzach i ledwo że żyją. Nagle 
koło się odwraca, przeszkody znikają, fałszy- 
wość starego pokolenia wychodzi na wierzch, 
jak oliwa na wodę. Fanatyezni rodzice spusz- 
czają nos na kwinię, a mądre, cywilizowane 
dzieci tryumfują. 

W ten sposób karykaturując romanse 
żargonowe, autor dochodzi do wniosku, że 
podczas gdy prostacza Leja lub Brajna wie, 
czem był Abraham, Mojżesz, Dawid, wie, co 
żydzi robili w Egipcie, co słyszeli na górze 
Synaju i wiele innych rzeczy, których nie 
wiedząc, nie mośna być żydem — to Ludwika 
lub Berta żydowska wie tylko, że „trzeba się 
kochać”, gonić za modą, stroić się nad stan, 
radzić wróżbiarki, czy „miłość* dojdzie do 
skntku. Wierzy także w zabobony takie, jako 
nie wolno pożyczać pieniędzy na początku 
tygodnia, spać na kurzem pierzu i t. d. Nie 
o wiele więcej od nich wie „szlachetny i ele- 
gancki* Ignacy lub Maurycy, który jest za- 
ledwo subjektem w sklepie lub czeladnikiem 
u zegarmistrza, a w najlepszym razie — pró- 
Żniakiem u bogatego ojca. 

Kostyczne uwagi hebrajskiego autora 
pod adresem „mlodego“ pokolenia żydow- 
skiego, a pochlebne pod adresem — starego, 
które czyta rzeczy „żydowskie“ aczkolwiek 
również bezwartościowe, są cechą znamienną 
obecnych prądów w literaturze żydowskiej 
najnowszej daty. Uległ im nawet W. Feld- 
man, który w „Sądach Bożych* dał nam po- 
stać rebe Jochai, wykształconego na „sta- 
rych* księgach hebrajskich, a pełnego cnót 
wszelakich, podczas gdy Józef i Róża, na 
„nowej* hodowani kulturze, są istotami albo 
przewrotnemi, albo chwiejnemi — czy jednak 
w życiu realnem tak się dzieje, czy rzeczy- 
wiście kultura „stara“ ma nad młodą prze- 
wagę? 


Święci Pańscy. 


Po ogólnym tytułem „Les Saints" do 
brane grono francuskich uczonych zaczęło 
już przed kilku laty wydawać żywoty świę- 
tych, oparte na najsowszych badaniach hi- 
storycznych, oraz rozjaśnione ostatniemi wy- 
nikami psycho- i fizyologii. Krótko mówiąc, 
sẹ to życiorysy możliwie krytyczne, liczące 
się z poważną nauką. 

Myliłby się jednakże, ktoby sądził że 
święci, skoro z ponad nich rozwiano mgły 
bajeczności — zmaleli. Bynajmniej. Jeżeli 
bowiem sporo cudownych, ślicznych samych 
przez się legend, jakiemi zbożna fantazya o- 
taczała wybrańców Bożych, zostało rozpro- 
szonych światłem nauki, to taż sama rzetel- 
na nauka tem mocniej ugruntowała stwier 
dzone historycznie cuda, stanowiące rzeczy- 
wiście znamienną cechę świętych. 

A,potem, gdy do niedawna w popular- 
nych mianowicie żywotach, mieliśmy świę- 
tych aniołów, których pobożni mogli raczej 
podziwiać, niż naśladować, a niewierzący wy- 
szydzali, to teraz mamy świętych-ludzi, tak 
samo jak i my, zwykli śmiertelnicy, złożo- 
nych z krwi i kości obłożonych ciałem. 


Już oddawna .uczuwano w Kościele ko- 
nieczność tej reformy w traktowaniu hageo- 
grafii, Posiadamy wprawdzie również odda- 
wna „Acta sanctorum quotquot in toto orbe 
coluntur“ Bollandystów, którzy rozpoczęli 
swą olbrzymią pracę już od XVII wieku; ale 
naprzód są to rzeczy dostępne tylko dla ba- 
daczów, a potem, autorowie główny nacisk 
tam kładą na historyczność hageograficz- 
nych faktów. 

Brakło więc dzieła w tej dziedzinie ta- 
kiego, któreby, będąc przystępnem dla szer- 
szego ogółu ludzi oświeconych, jednocześnie 
stało na wysokości nietylko krytycyzmu hi- 
storycznego, lecz i danych współczesnej na- 
uki. O takiem to dziele marzył znakomity 
biskup Dupanloup, gdy mówił, że wobec le- 
gendowego traktowania świętych, trzebaby 
pytać: „Si oódtaient la des hommes, des 
fiis d’ Adas de chair et dos comme nous?“ 

Tembardziej zaś dzieło takie było nie- 
zbędne, że wypadało stanąć w obronie zagro- 
żonego przez pseudo-naukę samego pojęcia 
świętości chrześcijańskiej, już to utożsamia- 
nej z świętością buddystów i fakirów, już to 
tłómaczonej histeryą, telepatyą i wogóle neu- 
rastenią. 

Otóż taką właśnie pracę podjęli kato- 
licoy uczeni we Francyi zbiorowemi siłami, 
junctis viribus; a zasługą jest księdza Fulma- 
na, iż podjął polskie wydawnictwo pokaźne 
go już szeregu francuskich tomów. 


W polskim przekładzie mamy dopiero 
trzy książki, które w roku bieżącym ukazały 
się na półkach księgarskich. 

Pierwsza -- to „Psychologia świętych* 
stanowiąca rozumowany fundament pod bu- 
dowę pojedyńczych żywotów. 

Autor jej, Henryk Joly, ten sam, który 
poprzednio opracował psychologię bytów niż- 
szych, psychologię wielkich ludzi i wreszcie 
psychologiczne, jakie się przejawiały w świę- 
tych. 

Na każdym kroku rozróżnia on w nich 
ludzką naturę od działania łaski nadprzyro- 
dzonej i odgranicza fakty nadnaturalne od 
naturalnych, lub też wreszcie oddziela oba 
te pierwiastki czynów i zdarzeń hagiograficz- 
nych, o ile w nich one wspólnie działały. 

Naprzód zaś przeprowadził dzielną obro 
nę świętości chrześcijańskiej przeciw zach- 
ciankom tych, którzy w imieniu rzekomej 
nauki, nadużywając jej ze szkodą dla niej 
samej, sprowadzają tę świętość na grunt psy - 
chopatyi, a natómiast zachwycają się oszala- 
łym buddyzmem i fakiryzmem. 

Nieugiętem i przekońywającem rozumo- 
waniem, opartem na przesłankach, dostarczo- 
nych przez zdrową, nieuprzedzoną naukę, do- 
wodzi autor, że Święty chrześcijański jest 
przedewszystkiem człowiekiem zdrowym, na 
ciele i umyśle, który wszakże chce i umie 
poddać się wpływom nadprzyrodzonym i wy- 
zyskać je według sił, w celu własnego udo- 
skonalenia się. 

Bo świętość — to doskonałość etyczna, 
to urzeczywistniona harmonia władz ducho- 
wych, to ciało, poddane pod panowanie du- 
cha. Idea ta, jak wskazuje historya, jest 
wspólną całemu rodzajowi ludzkiemu od je- 
go kolebki; ale stosownie do pojęć religij- 
nych i ER zefcznzeh: rozmaicie ujawniała się 
w życiu. 

Wszystkie mniej lub więcój fałszywe 
religie musiały tę ideę wypaczyć, wykoszla - 
wić, a kierujących się nią ludzi — sprowa- 
dzi: na bezdroża. 

Już w dziejach Izraelitów, piastunów 
nadziei Odkupienia, widzimy przewijającą się 
niby nić złota, świętość: w arcykapłanach 
prorokach, królach i wodzach. Owszem, za- 
nim Bóg wyodrębnił mocą faktów Eiyoz- 
nych lud wybrany z pośrodka pogańskiej po- 
wodzi, szło jadno za drugiem ogniwo mężów 
sprawiedliwych, patryarchów, spajając Bo- 
żym łańcuchem pierwiastki rodu ludzkiego z 
dzieómi Abrahama. 

Wszakże dopiero Chrystus, Bóg wcielo- 
ny, urzeczywistnił ideał świętości i stanął 
śród dziejów jej arcywzorem. Zapatrzeni z 
modlitewnym zachwytem w oczach Chrystu- 
sa, odrazu prześcignęli całą przeszłość Święci 
chrześcijańscy. 

Chrystus na krzyżu — oto główna ich 
pobudka psychologiczna, oto cała tajemnica 
tych wszystkich zdumiewających objawów, z 
któremi niewiara uporać się nie może, któ- 
rym raz przeczy w imieniu historyi, drugi 
raz bluźnierczo i naiwnie lekceważy je lub 
obśmiesza w imieniu rzekomej nauki. 


Lekcoważone miliony: 


Rada municypalna miasta Paryża za- 
prowadziła ostatniemi czasy pewne zmiany 
w sprawie asanizacyi miejskiej, dzieląc sto- 
licę na trzy kwartały i przepisując dla ka- 
żdego z kwartąłów inny rodzaj wywózki 
śmiecia i nieczystości. 

Rozporządzenie to, ograniczając prawa 
paryskich gałganiarzy, wywołało wśród zain- 
teresowanych silny pfotest. Robotnicy i kup- 
cy gałganiarze „en detail i en gros" w li- 
czbie 4.000: zwrócili się do rady z prośbą 
głównie o pozostawienie wszystkiego po sta- 
remu, przytaczając wśród motywów dane na- 
der pouczające. A przedewszystkiam: rodzin, 
poświęcających się temu przemysłowi żyje w 
Paryżn 5.000, ogólny zaś obrót handlu gał- 
ganiarskiego przedstawia poważną cyfrę 
90,000.000 franków. Gałganiarze parysce sta- 
nowią już pewien rodzaj korporacyi, mają o- 
brońców swoich w sferach rządowych, sta- 
rają się o zniżenie taryfy kolejowej na swój 
towar, stawiają propozycyę, aby rząd uży- 
wał wyłącznie papieru z gałganów, co ocali- 
łoby przemysł ważny i ze względów hygie- 
nicznych. 

Jednem słowem są to fakty, ujawnia- 
jące istnienie całej sfery społecznej, niezna- 
nej prawie zupełnie u nas, 


Rok rocznie z podwórzów naszych do- 
mów z ulic naszego miasta setki tysięcy fur 
płatnych wywożą ten milionowy kapitał w 
niezużytych odpadkach, zasypujące nim w naj- 
lepszym razie doły magistrackich placów na 
krańcach miasta. Powstałe w taki sposób 
grunty kosztują już kilkanaście milionów 
plus cenę czynnych około tej roboty przez 
lat parę furmunek. 

A winna temu tylko nieprzedsiębior- 
czość nasza, niezaradność i specyalnie sło- 
wiańskie lenistwo. 

Przeciętna wyrobnica kościarka, własno- 
ręcznie zbierająca kości i wyrzucone na śmie- 
tnik gałgany przy. oałej nieumiejętności swo- 
jej segregowania i poszukiwania więcej uży- 
tecznych odpadków, przy dzisiejszym braku 
u nas rynku na te odpadki, przy niemoże- 
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bności wyszukania sobie zbytu na nie, zara- 
bia przecież na życie, a człowiek któryby 
umiał poprowadzić ten przemysł rozsądnie, 
znał użyteczność każdego odpadku, nawet 
posiłkując się rękoma wyrobnika, zarobiłby 
w ten sposób cztery razy tyle. 

Z tego pogardzonego gałganiastwa lu- 
dzie w Paryżu pobudowali sobie domy, doro- 
bili się majątków, a wszak gałganiarstwo to 
jest przemysłem najmniej ryzykownym, naj- 
mniej wymagającym wysiłka pracy, najprost- 
szą, najpierwotniejszą formą handlu przed- 
miotami zbytecznymi i uciążliwymi dla jed- 
nych a poszukiwanymi i niezbędnymi prawie 
dla drugich. 

I co wobec tego powiedzieć można o ca- 
łym przemyśle, powstałym za granicą wyłą- 
cznie dla odpadków, o całych przedmieściach 
fabryk, przerabiających wszystkie możliwe 
nieużytki na olbrzymie fortuny ? Czy zadawał 
sobie kto pytanie ile wszelakiego rodzaju 
korków wrzucamy corocznie do ulicznych ka- 
nałów ? Czy za stąnawiano się nad tem, co 
dałoby się jeszcze zrobić z nieuźytecznych 
obrzynków skór? Czy 7ainteresowano się 
kiedykolwiek zwykłem błotem ulicznem, które 
sprawia nam tyle kłopotu ? 

A przecież ze starych korków od bnte- 
lek otrzymać można niejeden z ostatnich 
wynalazków — linoleum, z obrzynków skór 
zagranica dawno wyrabia ogniwka na pasy 
łańcuchowe. Błoto uliczne dawno już okazało 
się wybornym nawozem, ale naturalnie tam, 
gdzie postawiono sobie za zadanie wyzyskać 
ile się tylko da, skarby otaczającej nas przy 
rody, wiernie z aksyomatem, że nie w natu- 
rze nie ginie. 


W Niemczech węgiel kamienny jest 
drogi, dla klas uboższych trudno dostępny, 
wynaleziono przeto opał tańszy, mianowicie: 
pył węglowy, jako odpadki węgla, zmiesza- 
ny naturalnie z pyłem ziemnym i szyfrem, 
niezdatny do palenia, mieszają z odpadkami 
asfaltu, nieużytecznemi do czego innego i z 
rodzajem smoły, otrzymywanej również, ja- 
ko nieużytek z zakładów gazowych. iosi 
ninę prasują w cegły i sprzedają za tanie 
pieniądze, pomągając sobie i innym. I to 
wszystko tylko dla tego, że znają wartość 
odpadków. 

Huty żelazne produkują surówkę szu- 
mowatą i nieszumowatą, siwą i białą i co 
pewien czas naturalnie bywają musowo „wy- 
dmuchiwane* co wzbogaca okolicę całemi 
górami szlaki. Ze szlaki tej mielonej i od- 
powiednio mieszanej z gliną, można otrzy- 
mać najlepzzy gatunek cegły ogniotrwełej. 
Odpadki fabryk gazu są za granicą ró- 
wnież bardzo cenne. 

Pominąwszy już wspomniany gatnnek 
smoły, używany zagranicą jako część skła- 
dowa tanich cegieł węglowych, a z której 
można jeszcze wydobywać niektóre farby a- 
nilinowe, pozostanie jeszcze woda, formująca 
się w wielkiej ilości, jako "= w ru- 
rach ga: owych Woda ta zawiera w sobie 
wielką ilość amonii, która z pożytkiem uży- 
ta być może do wytwarzania lodu sztuczne- 
go. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 11 Sierpnia. 
Zapiski osobiste. Prezydent apelacyi 
lwowskiej dr. Mniszek Tchórznieki 13 bm. 
wyjeżdża na półtoramiesię:zny urlop. Prezy- 
dyum apelacyi obejmie w tym czasie wice- 
prezydent jej dr. Dylewski, który właśnie 
z urlopu wrócił. 
Odznaczenie. Cesarz nadał rewidentowi 
rachunkowemu namiestnictwa, Sydonowi Bi- 
berstein Lewickiemu, przenosząc go na wła- 
sną jego prośbę na emeryturę, w nagrodę 
długoletniej, wiernej służby — tytuł radcy 
rąchunkowego z uwolnieniem od taksy. 
Ze sfer notaryalnych. Kandydat nota- 
ryalny Stanisław Brzechowski z Radomyśla 
o wr” został notaryuszem  dukiel- 
skim 


Ze sfer kolejowych. Minister kolei za- 
mianował inżyniera p. Willibalda Wrońskie- 
go, stacyonowanego w Stryju, naczelnikiem 
oddziału konserwacyi w Zagórzu. 

Stan pogody centralne wiedeńskie biuro 
me.eorologiczne przepowiada dla Galicyi wscho- 
dniej na sobotę taki: przeważnie pochmurno, 
miejscami deszcz, chłodno. 


Samobójstwo. Jakaś nieznan4 młoda 
dziewczyna, prawdopodobnie służąca, ubrana 
bardzo ubogo rzuciła się w czwartek o godz. 
2 popołndniu na moście kleparowskim pod 
Lwowem pod koła pociągu pospiesznego nr. 3, 
który całą siłą pary zdążał z głównego dworca 
lwowskiego na Podzamoz». Maszynista Cziner 
prawadzący pociąg nie zdołał wstrzymać po- 
ciągu i koła lokomotywy przeszły przez nie- 
szczęśliwą, odcinając jej głowę, która j oto- 
czyła się o kilkanaście kroków po nasypie 
i prawą nogę. Zawiadomiona o wypadku tym 
polioya wysłała komisarza Des Logesa celem 
zbadania całej sprawy, śledztwo jednak prze- 
prowadzone przez niego nie zdołało wykryć 
nazwiska denatki. Zwłoki jej odwieziono do 
kliniki sądowej, skąd następnie zostaną ode- 
słane do kostnicy na Janowskim cmentarzu. 

Samobójstwo w sądzie. Posądzony o pod 
palenie własnej willi w Brzuchowicach pod 
Lwowem, a to rzekomo w tym celu, aby za 
nią wziąć wysoką sumę asekuracyjną p. Cz. 
ze Lwowa został w piątek rano wezwany 
do biura sędziego auskultanta Micheliniego. 
Podczas przesłuchiwania p. Cz. w zdenerwo- 
waniu wyskoczył oknem położonem na dra- 
giem piętrze. P. Michelini chwycił samobójcę 


za ubranie, ale już wtedy gdy p. Cz. był 


poza oknem. P. Michelini zdołał przez jakiś 
czas utrzymać Cz. mimo jego oporu, ale na- 
koniec stracił siły i puścił go, a Cz. upadł 
na ziemię. Zwichnął sobie nogę, potłukł się 
silnie i podobno nadwerężył kość pacie- 
rzową. 

Ogień pokojowy powstał w czwartek 
wieczorem we Lwowie w jednem z pomiesz 
kań przy placu krakowskim. Wydobywające 
się przez okna kłęby dymu zwróciły na sie- 
bie uwagę stójkowego, który zuajdował się 
w pobliżu i pożar dzięki szybkiemu ratunko- 
wi udzieionemu przez niego i lokatorów ka- 
mienicy natychmiast został ugaszony. Szkody 
są bardzo małe. 

Pożar od pioruna. Na obszarze dwor- 
skim w Tarnoszynie, własności p. Hulimki, 
uderzył piorun w szopę napełnioną koniczy- 
ną i spalił ją doszczętnie. Zarządca dóbr 
Tarnoszyna p. Krasucki chciał przed ulewnym 
deszczem skryć się do tej szopy, ale zapom- 
niawszy kluczów, skrył się pod drzewem, od- 
dalonem zaledwie o 50 metrów od tej szopy 
i w ten sposób jedynie ocalał. Szkoda wy- 
nosi 1.500 zł. Szopa napełniona koniczyną, 
nie była zaasekurowaną. 

Dzieciobójstwo. Dó posterunku żardar- 
meryi w owiakętznie kolo Uhnowa zgłosił 
się chłop Wi z Korczmina i oświadczył 
komendantowi żandarmeryi p. Sohadlerowi, 
że siostra jego urodziła dziecko, ale z nie- 
wiadomych przyczyn matka nie chce się przy- 
znać, gdzie obecnie ono się znajduje. Wy- 
słany żandarm Głogowski, zbadał na miejscn, 
że Warwara Witkówna dziecko zowonaro- 
dzone w nocy zadusiła, owinęła szmatami i 
nad ranem na pobliskim omentarzu zakopała. 
Matka zaprzecza temu i twiertzi, Że dziecko 
przyszło nieżywe na świat. Odstawiono ją do 
sądu w Uhnowie. 


Na odbudowanie Głurahumory, spalonego 
niedawno miasteszka bukowińskiego, rząd dał 
100.000 zł. subwencyi, a ponieważ i asekura- 
cya krakowska, w której wiele tamtejszych 
budynków było ubezpieczonych, wypłaciła 
ogółem przeszło 100.000 zł., przeto Gurahu- 
mora będzie mogła rychło. się odbudować i 
stać się jednem z ładnych miasteczek Buko- 
winy. 

Zdziczenie ludu w powiecie now osądec- 
kim — pisze Słowo Polskie — przechodzi już 
wszelkie możliwe granice. Dnia 7 bm. we wsi 
Mordarce gospodarze najzamożniejsi rozpo- 
częli między sobą bójkę i nożami w bójce 

oobcinali uszy i nosy dwom gospodarzom z 
Mordarki. Energiczne śledztwo przeciw spra- 
wcom wdrożono. 

Jeden z zabójców Śp. Popiela, ofiary 
„uświadomionych* wyborców z piątej kuryi 
w Dawidowie, nazwiskiem Wygnańsk', umarł 
tymi dniami w więzieniu w Nowym Sączu, 
tknięty appopleksyą. Był on skazany na pół- 
tora roku więzienia. 

Wincenty Witosławski, zarządca dóbr 
Popperowskich, marszałek powiatu dolińskie- 
go, dawny poseł sejmowy odebrał sobie ży- 
cie w czwartek rano w Wełdzirzu pod Bole- 
chowem, w dworze, w którym stale mieszkał. 
Zastrzelił się. Za Życia cieszył się znaczną i 
zasłużoną popularnością w swoim powiecie, 
a że osobiste sprawy jego również nie były 
powikłane, więc nie można się domyślać po- 
wodów samobójstwa. Miał trzech braci : nota- 
ryusza we Lwowie, burmistrza w Kołomyi i 
aptekarza w Borszczowie. Zostawił do mich 
listy. 

Kolej Kraków-Kocmyrzów. W bieżącym 
tygodniu dokonano złączenia toru nowo bu- 
dującej się kolei Kraków- Kocmyrzów ze szla- 
kiem kok państwowych. Pierwszy pociąg, 
t. zw. „szutrówka* zajechał na pierwszy 
przystanek Grzegórzki pod Krakowem, wita- 
ny przez parę tysięcy ciekawej publiczności. 
Nowa kolej budzi wielkie zainteresowanie 
wśród nadgranicznych mieszkańców Króle- 
stwa Polskiego, zwłaszcza, iż poczyniono tam 
starania o przedłużenie linii do Miechowa, a 
stamtąd do stacyi kolej dąbrowsko dębliń- 
skiej. Starania te, zdaje się, odniosą pomyśl- 
ny skutek. 


W Krakowie w piątek o godź. 11 przed 
południem tramway konny przejechał na uli- 
Mostowej młodą 22 letnią osobę Apolonię 
Skupniewską. Mimo natychmiastowej pomocy 
pogotowia ratunkowego Skupniewska wkrótce 
umarła. 


Polskie kapitały. Zawiązała się w War- 
szawie spółka udziałowa żeglugi handlowej 
z Odessy do Władywostoku. Na czele ucze- 
stników (kilkunastu kapitalistów i przedstawi- 
cieli arystokracyi) stoi iraiz hr. Stadnicki 
z Sieniawy w gub. wołyńskiej, Do zarządu 
należą Tadeusz Bocheński i oficer pułku huza- 
rów książę Jaime Bourbon, syn Don Carlosa. 
Zakupiono. już jeden okret „New Oastle“ za 
sumę 400.000 rubli. Podróż z Odessy przez 
K otant>fopol. Kalkutę, Bombay, Singapore 
do Władywostoku tam i z powrotem trwać 
będzie 4 miesiące. 


Szczepanik. Z Wiednia donoszą, że we 
Czwartek w czasie prób z rewolwerem w swo- 
jem laboratorynm, skaleczył się Szczepanik 
ciężko w nogę. Nastąpiła bezzwłoczna opera- 
cya. Kulę wyjęto z nogi. Stan Szczepanika 
nie jest grożny. W nocy miał lekką febrą. 


Defraudacya wojskowa. Władze buda- 
peszteńskie snimnją się obecnie oszustwem 
wojskowem na wielką skalę, dochodzącem do 
150.000 zł. Poszkodowany jest skarb wojsko- 
wy przez to, że wielu żołnierzy, Ad w 
magazynach dostaw, zabierało z nich dostar- 
czane towary i odsyłało napowrót tym kup- 
com, którzy byli liwerantami i już pieniądze 
wzięli, kupcy zaś odsyłali „agdaża odebrane 
do Galicyi na ręce jakiegoś liweranta woj- 
kowego, który je ponownie sprzedawał. Sze- 
ściu olnióray aresztowano. 

Wiedoński sąd wojskowy wydał obecnie 
wyrok, uniewinniający żołnierza Teresneka, 
Węgra, który przed kilku miesiącami, stał na 
warcie w pałacu wiedeńskim arcyks. Karola 
Ludwika i zatrzymał przechodzącego mimo 
ogrodnika pałacowego Roerioha, gdy zaś 
Boerich odpowiedział coś po niemiecku, za- 
strzelił go na miejsou. 

pij Tu plenara wybuchł epidemicznie 
Halli w Niemczech 
Na wyspie Montserrat pod Nowym Jor- 
kiem szalał onegaj straszliwy huragan, który 
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zniszczył wszystko na całej jej powierzchni, 
zabił 100 ludzi, a tych, których pozostawił 
przy życiu, skazał na straszną nędzę. 


Uderzenie pioruna w rowor. O nastę- 
pującym ciekawym wypadku donosi jedna z 
wrosławskich gazet: Cyklista B, jechal na 
rowerze z Oleśnicy do Wrocławia. W drodze 
spotkała go burza. Mimoto nie zwolnił biegu, 
lecz pędził, pomimo tu i ówdzie uderzających 
piorunów. Naraz błysnęło i piorun uderzył. 
Gdy po pewnym czasie B. powrócił do przy- 
tomności, ujrzał się z drugiej strony szosy 
w środku żyta, które w tem miejscu skoszo- 
ne, stało zestawione w kopki. Wyszedłszy z 
żyta na szosę, znalazł rower zupełnie znisz- 
czony. Wszystkie części żełaza były pogięte. 
Nie widział innej rady, jak wziąć rower na 
plecy, dojść do najbliskiej wsi i kazać się 
odwieść na pociąg, odchodzący w stronę 
Wrocławia. 


Święta dziewiątka. Liczba „dziewięć* 
odgrywała w poglądach i zwyczajach naro- 
dów wielką rolę: U Greków była dziewiątka 
liczbą boga wojny, Aresa. Liczono dziewięć 
Muz. Akropolis ateński miała dziewięć bram. 
I dla Chińczyków jest dziewiątka liczbą 
świętą, Buddę poczytują zą dziewiąte wcie- 
lenie boga Wisznu. Dziś jeszcze czczą w po- 
łudniowych Indyach dziewięć świętych żmij, 
a Jaimasi, sekta Hindusów, klasyfikują wszy- 
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W Hrebenowie w sali pensyonatu p. S. 
Glińskiego odbędzie się w niedzielę 13 bm. o 
odzinie 4 po południu na cel dobroczynny 
oncert p. E. Fiedlera skrzypka, członka tow. 
filharmonicznego bostońskiego ze współu- 
działem członków towarzystwa muzycznego 
sąmborskiego. Krzesło 1 zł. wstęp 50 et. Po- 
ciąg ze Lwowa przychodzi do Hrebenowa o 
godź. 10 rano i o 1 po południu — odchodzi 
zaś z Hrebenowa o godź. 6 min. 30 wieczo- 
rem (ozas kolejowy). Nadarza się zatem wy- 
godna sposobność zrobić wycieczkę do uro- 
czego Hrebenowa, a zarazem posłuchać gry 
artysty. 


OFIARY. 


W. Pani Chorośnicka z Chorośnicy mło- 
Żyła dla biednej matki 1 zł. na zapis syna 
do terminu. Oddaliśmy za pokwitowaniem. 


Kalendarz. 
W sobotę 12 sierpnia Klary P.—Jawdo- 
kima. 
. W niedzielę 13 sierpnia Hipolita m. — 
Prois. s. k. 
Wschód słońca o godz. 4 min, 59, zachód 


stko wedle dziewięciu kategoryj. Ołtarz starej p Sa CNAE, 


wyroczni galijskiej obsługiwało dziewięć | - = ZE "PZPN 
dziewic  kapłanek. Starożytni Egipcyanie 
ozcili koło, obejmujące „towarzystwo bóstw 
dziewięciorga“. Ich trybunały składały się 
z dziewięciu sędziów, a w Gizechu wzniesio- 
no dziewięć piramid. Starożytni Duńczycy 
zabijali zwykle dziewięciu mieszkańców zdo- 
bytego grodu. 

W wiekach średnich znano dziewięciu 
dygnitarzy świata; trzech pogan — Hektora, 
Aleksandra Wielkiego i Juliusza Cezara, 
trzech żydów — Jozuego, Dawida i Macha- 
beusza , trzech chrześcijan — Artura króla 
Wielkiej Brytanii, Karola Wielkiego i Got- 
fryda de Bouillon, Rzymianie jednakże mieli 


so Re «- (J4LO IMO 


Niemoy i Śłowieńoy. 

Przed kilku dniami przybyło do Lubla- 
ny około 200 studentów Czechów, aby zwidzić 
stolicę słowieńską i podziękować studentom 
słowieńskim za odwidzenie Pragi. Słowieńcy 
cylejscy skorzystali z tej sposobności i za- 


tę 40H „septem convivium, novem ©0n- | prosili Czechów, aby wracając z Lublany, 
o | pm . . „ | wstąpili do Cylei i wzięli udział w odsłonię- 
Feigen-Kaffee. Zadziwiło niezmiernie | cju pomnika słowieńskiego pisarza Oblaka, 


rancuzów, dlaczego Austya w zeszłym roku, 
skoro nie urodziły się figi w Smyrnie, poczy - 
nila znaczne zakupy fig w Algierze. Sprawa 
BIĘ wyjaśniła, że w Austryi i Węgrzech pi- 
Jają „kawę figową*. „Feigen-Kafiee* rzecz 
zupełnie nieznana we Francyi. Suszonych fig, 
zwanych „Hordas* wywożą z Azyi Mniejszej 
elbrzymią ilość. Figi te suszą, palą i mielą 
na proszek, bardzo podobny do palonej zmie- 
onej kawy. Miesza się on z KWI, zwykłą 
mniej więcej w tym stosunku, co cykorya, © 
sprawozdawca francuski dziwi się, ża aapełnie 
nikt tej domieszki nie ukrywa, owszem panuje 
powszechne przekonanie, że „kein guter Kaffee 
ohne Feigen“. W handlu sprzedaje się mączka 
figowa w paczkach albo pudełkach blaszą- 
nych, mieszczących od 100—500 gramów 
wagi. Nietylko jako domieszka, ale sam przez 
się proszek figowy daj» napar słodkawy, przy- 
jemnego smaku. Nie posiada tej cierpkości, 
ską ma cykorya. Szczególnie używaną jest 
awa figowa z mlekiem dla dzieci. Ponieważ 
sama Austrya bez Węgier sprowadza coro- 
cznie 4,900.000 cetnarów suszonych fig, cie 
szą się Francuzi, że Algier zyska nowe źró- 
dło dochodu z nieznanej nad Sekwaną Kei- 
gen- Kaffee. 

. Huk armat a słueh. Pewien lekarz ber- 
liński badał słuch żołnierzy podczas ćwiczeń 
artyleryi pieszej. Strzelano z dział 9-centy- 
metrowego kalibru (90 strzałów) 12-centyme- 
trowego kalibru (20 strzałów) i 15-oentyme- 
trowego kalibru (90 strzałów) i to nabojami 
z ladunkiem 14 do 4 klg. prochu. Huk był 
istotnie ogłuszający, to też, jakkolwiek wszy- 
SCY Żołnierze wedle przepisu mieli w uszach 
watę, ze 102 zbadanych uszu, tylko 34 były 
normalne, reszta wykazywała mniejsze lub 
większo zboczenia, zasadzające się na prze- 
pełnieniu krwią naczyń krwionośnych. Naj- 
ważniejssa atoli to, że u żołnierzy uszy, 
które przed służbą wojskową były bezwarun- 
kowo zdrowe, pozostały też przeważnie nor- 
malnemi. Natomiast u oficerów i kaprali, słu- 
ących w wojsku czas dłuższy, stwierdzono, 
ogólne pogorszenie się słuchu. 


Niemcy oburzeni va tę demonstracyę w nie- 
mieckiem — jak twierdzili — mieście, zapowie- 
dzieli kontr-demonstracyę i wnieśli do magi- 
stratu cylejskiego podanie, aby zabronił uro- 
czystości słowieńskiej „prowokującej Niem- 
ców na ich własnym gruncie". Z powodu 
wielkiego rozdrażnienia wśród Niemców. pa- 
nującego od dni kilku, a objawianego także 
w prasie miejscowej, starostwo cylejskie skre- 
śliło pierwotny program odsłonięcia pomnika 
i ograniczyło uroczystości do obchodu pry- 
walnego w salach Narodnego Domu słowień- 
skiego. 

Niemoy nie zadowolili się temi zarzą- 
dzeniami i w środę wcześnie rano zgroma- 
dzili się tłumnie na dworcu kolejowym, o- 
czekując przybycia Czechów. Między oczeku- 
jącymi znajdowało się jak później stwierdzo- 
no, wielu Niemców przybyłych umyślnie z 
Gracu. Ponieważ Czesi, zatrzymani po dro- 
dze przez Słowieńców w Veldesie nie przy- 
byli, tłumy pociągnęły z dworca przed „Dom 
Narodu“, gdzie panie słowieńskie oczekiwały 
na Czechów. Niemcy ustawiwszy się na uli- 
cy, rozpoczęli gwizdać i krzycząc domagać 
się zdjęcia chorągwi o barwach słowieńskich 
z „Domu Narodu* czemu Słowieńcy stawili 
opór, powołując się na to, Że na wieży ra- 
tuszowej wywieszono sztandar niemiecki. 
Przyszło do starcia między Słowieńcami a 
Niemcami. Słowieński poseł sejmowy Deczko 
został silnie obity kijami, jeden z kupców 
niemiecki h ciężko raniony. W rasz cie na roz- 
kaz policyi zdjęto chorągiew słowieńską, co 
wywołało okrzyki radości wśród Niemców, 
którzy się rozeszli. 

W południe jeszcze liczniejszy tłum 
Niemców zgromadził się na dworcu, gdyż 
rozeszła się wiadomość, że Czesi na pewno 
już przybędą pospiesznym pociągiem. Na pe- 
ronie ustawiono oddział żandarmeryi i kom- 
panię piechoty, a utrzymaniem porządku kie- 
rowal sam starosta. Wszyscy Niemcy mieli 
biąwatki w butonierkach, a znajdowali się 
między nimi wszyscy wybitniejsi przywódcy 
cylejskich narodowców, wiceburmistrz Ra- 
kusz, wielu członków rady gminnej i kilku 
posłów. — O godzinie przerwszej przybyli na 
dworzec Słowieńcy z posłami: Sernecem, 
Decką, Hribarem i Vrecką na czele. Niemcy 
powitali ich okrzykami: „Derva/, banda, ho- 
łota słowiańska* na co Słowieńcy odpowiadali 
miłozeniem lub śmiechem. 

O godzinie 1'/, wjechał pociąg pospiesz- 
ny, a przybywający Czesi wołali do Słowień- 
ców: Na gdar! otrzymując Žiwio! w odpo- 
wiedzi. Okrzyki te tłumili Niemcy przerażli- 
wem: Percat| Z wielkim trudem ustawił się 
pochód, który zwolna przeciskać się musiał 
ulicami, zapełnionemi przez demonstrujących, 
zgorączkowanych Niemców. Część ich pospie- 
szyła booznemi ulicami przed „Narodni Dom“ 
nie udało im się to jednak, bo policya obsta- 
wiła cały plac przed gmachem. Uczestnicy 
pochodu weszli do Narodnego Domu, a poli- 
cya opróżniła plac z demonstrujących Niem- 
ców, którzy odchodząc. wołali: „Do widze- 
nia!* Przed ratusz pociągnął wielki tłum, do- 
magając się uwolnienia aresztowanego stun- 
denta niemieckiego z Gracu. Gdy go uwol- 
niono, tłum obnosił go na rękach. 

Odsłonięcie pomnika Oblaka ną cmenta- 
rzu nastąpiło w spokoju o godzinie 4 po po- 
łudniu. Mowę miał wypowiedzieć poseł Ser- 
nec. Po odsłonięciu nastąpił festyn na górze 
zamkowej. Kiedy uczestnicy powracali do 
Narodnego Domu, Niemcy zaczęli obrzucać 
ich kamieniami i obelgami. Tu i ówdzie przy- 
szło do bójki, w której poraniono kilku Nie- 
mców i Czechów, Przed Narodnym Domem 
policya rozpędziła ekscedentów i opróżniła 


Teatrzyk „Rozmaitości* pod dyrekcyą 
P. Antoniego Czajkowskiego zaczyna w so- 
Dotę 12 bm. w sali „Gwiazdy* lwowskiej sze- 
reg przedstawień wesołym wodewilem „Kró- 
Owa Przedmieścia“. 


Lwowska szkoła kadetów. Na pierwszy 
rok nowo otwartej szkoły kadetów dla pie- 
choty we Lwowie przyjętych będzie 30 do 50 
aspirantów. Termin nadsyłania próśb na ręce 
komendy tej szkoły (Commando der k. u. k. 
Infanterie- Cadettenschule in Lemberg) o przy- 
jęcie upływa z dniem 25. bm. Warunki przy- 
jęcia można przejrzeć codziennie między go- 
dziną 9 a 12 w zabudowania szkoły, 


Stanisław owskie towarzystwo muzyczne 

im. Moniuszki urządza w niedzielę 18 b. m. 
(ma wypadek pogody) wycieczkę do znanej 
aroczej wsi Jaremcza. Wyjazd ze, Stanisła- 
wowa o godz. 7 rano lub 11:25 w południe 
(czas miejski). Powrót z Jaremcza osobnym 
pociągiem około 10 wieczorem. W skład obfi- 
tego programu wchodzi: 1) koncert muzyki 
wojskowej 95 pp. 2) gry towarzyskie 3) tań- 
ce w rzęsistem Oświetlenia na specyalnie 
zbudowanem podyum około wodospadu Pru- 
tu 4) z nastaniem zmierzchu: przedstawienie 
amatorskie „Przed śniadaniem“ kom. Al, Fre- 
dry, w prowizorycznym letnim teatrzyku 5) 
rodukcye humorystyczne wokalne 6) niespo- 
zianki i intermezza humorystyczne 7) so- 
bótki (mazur w kostyumach w oświetleniu 
sztnoznem) 8) obraz z żywych osób 9) wspa- 
© oświetlenie wodospadu Prutu 1 okoli- 
zAYch skał 10) powrót z pochodniami I mu- 
Rá ką do stacyi. Wstęp na miejsce zabąwy 30 
moga, 50bY dorosłej. Karty wstępu, nabywać 
r w kasie kolejowej w Stanisławowie 
"Om z biletem jazdy do Jaremcza a wzglę- 


d W izbie rękodzielniczej lwowskiej obra- 
OWANO w czwartek nad zmianami ustawy 
kodziej lowej proponowanemi na VI wiec rę- 
odzielnieęzy, do Wiednia zwołany. Dokończe- 


nie Obrad nastąpi w poniedziałek 14 bm. 


plac. Niemcy rozeszli sie śpiewając Wacht 
am Rhein. 

Przez cały wieczór Niemcy urządzali z 
wielkiem wzburzeniem tłumne pochody po 
mieście, wydając okrzyki. Studenta uniwer- 
sytetu z Gracu aresztowano za rzucanie ka- 
mieniami na domy Słowieńców. 


Ulice między ratuszem a Narodnim Do- 
mem były zamknięte. Do Narodnego Domu 
musiano z koszar sprowadzić przeszło 100 
łóżek, ponieważ Słowieńcy i Czesi nie mogli 
się pokazać nu ulicy. Niemcy odgrażali się, 
że nad ranem przybędzie im na pomoc kil- 
kuset robotników niemieckich z pobliskich 
fabryk. 

Rozruchy trwały przez całą noc. Niemcy 
obstąpili „Narodni Dom* słowieński i trzymali 
go w oblężeniu do godziny 6 zrana. Każdy 
Czech lub Słowieniec, który wyszedł, był 
chwytany i bity, Zie wszystkich stron sypały 
się na wychodzących razy. Zdawało się for- 
mainie, że Niemców opanował jakiś szał, wre- 
szcie stało się to, eo się stać musiało. Kiedy 
cała reszta zgromadzonego towarzystwa wyszła 
z „Narodnego Domu* na ulicę i kiedy rzucono 
się na nich z laskami, przyszło do walki na 
rewolwery. Dwa strzały rewolwerowe ugodziły 
śmiertelnie niemieckiego komiwojażera nazwi- 
skiem Polaczek, 


Przedtem już z obu stron padło kilka 
strzałów, które chybiły na szczęście. Niemcy 
rzucili się na Słowieńców i schwytali jednego 
z tych, który strzelił. Był nim nauczyciel lu- 
dowy, niejaki Rzeha. Policya ledwie wyr- 
wala go z rąk Niemców. Kilkunastu Czechów 
poniosło ciężkie rany od uderzeń kamieniami, 
inni zostali pobici laskami. Wojsko musiało 
odprowadzić Czechów na kolej. W mieście 
panuje ogromne wzburzenie. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Cylea 11 sierpnia. 

Urządzona onegdaj wycieczka bawią- 
eych w Cylei w gościnie studentów przeszła 
bez żadnyeh niepokojów. Dopiero po powro- 
cie z wycieczki jęły się gromadzić tłumy 
przed „Narodnim Domem“ słowieńskim po- 
czem około północy zapanował znów spokój. 
Wczoraj rano dwaj Niemcy subjekt Polanec 
i wyrobnik Grabec zostali ciężko poranieni 
strzałami z rewolweru. Sprawcami zbrodni- 
czego zamachu, których następnie ujęto są 
Słowieńcy: solicytator Voucha i nauczyciel 
Grostinear. 

Wczoraj przedpołudniem odjechali osta- 
tecznie studenci czesi, odprowadzeni na dwo- 
rzec przez wojsko. 


Organ posła Ebenhoha Linger Volks- 
blati pisze, iż z powodu ciągłej trondy libe- 
rałów, narodowców i radykałów, z powodu 
tego, że bezczelnie twierdzą, jakoby prawa 
parlamentu podeptano, a sami nie dopuszcza- 
ją de funkcyonowania tego parlamentu, nie 
pozostaje nic innego, jak zmiana konstytucyi, 
a mianowicie wybór rady państwa przez 
sejmy. Inicyatywa do tego wyjść powinna 
od wyborców, a wtedy dopiero będą widoki 
jej urzeczywistnienia. 


Telegramy i telefonematy 


Wiedeń 11 sierpnia. 
Doniesienie niektórych dzienników, 
jakoby namiestnik dalmatyński Dawid po- 
dał się do dyimisyi, jest zupełnie niepra- 
wdziwe. 
Dortmand 11 sierpnia. 
W odpowiedzi na powitalną przemo- 
wę burmistrza odpowiedział cesarz Wil- 
helm, który właśnie oglądał był nowo 
wybudowany kanał Dortmund-Ems, że 
kanał ten jest zaledwie częścią wielkiego 
dzieła cywilizacyjnego. Zarówno on sam, 
jak i rząd jego będą się starali postępo- 
wać nadal w tym kierunku, a spodziewać 
się należy, że reprezentanci ludu w par- 
lamencie poprą te usiłowania, 
Rzym 11 sierpnia. 
Przyboczny lekarz papieża, dr. Lap- 
poni kategorycznie zaprzecza pogłoskom, 
rozszerzanym o ciężkiej jakoby chorobie 
Ojca św. Papież ma się bardzo dobrze i 
za kilka dni będzie mógł dalej wedle swe- 
go zwyczaju przechadzać się rankami. 


Dreyfuss, 


Paryż 10 sierpnia. 

Dzienniki donoszą iż stan zdrowia 
pułkownika Du-Paty-de-Clama znacznie się 
pogorszył. 

Rennes 11 sierpnia. 

Na wezorajszem tajnem posiedzeniu 
skończył Chanoine swój wywód o tajnych 
aktach ministerstwa wojny, dotyczących 
Dreyfussa, poczem Paleologue zaczął oma- 
wiać takie same akty ministerstwa spraw 
wewnętrznych w tej samej sprawie. Wy- 
jaśnień Paleologuea słuchał trybunał z 
nadzwyczajną uwagą. Ostatek ich ódro- 
czono do rozprawy dzisiejszej, W sobotę 
będzie rozprawa znowu jawną. W nie- 
dzielę i we wtorek rozpraw nie będzie. 
Świadkowie, którzy odjechali na czas taj- 
nych rozpraw, powracają znowu do Ren- 
nes. Obrońca Demange chwali sędziów 
bardzo, twierdząc, że im istotnie tylko o 
zbadanie rzeczywistej prawdy chodzi. Ró- 
wnocześnie oświadcza, że fałszywą jest 


się daje we znaki brak robotnika, będący 
skutkiem  bezusiannej emigracyi włościan. 
Trzeba codziennie posyłać fury po żeńców 
do wiosek oddalonych o kilka kilometrów, a 
wieczorem odwozić ich z powrotem. Płaci się 
im za dniówkę po 50 et., lub też po 85 do 
40 ct. za kopę, co u pilnego robotnika, który 
przy tem pamięta o tem, by snopy były jak 
najmniejsze, wynosi do 1 zł. dziennie. 

— Bilans półroczny węgierskiego ban- 
ku kredytowego za czas od 1 stycznia do 30 
czerwca b. r. oznacza dochód banku w dzia- 
le kredytowym w półroczu na 852.662 zł. wy- 
datki zaś 123.751, czysty więc dochód przed- 
stawił kwotę f28:911. W dziale bankowym 
dochód wynosił 759.044 a rozchód 282.826, 
czyli czysty doohód 476.218 złr. po odtrące- 
niu zaś 26 procent przypadających austrya- 
ckiemu zakładowi centralnemu w kwocie 
119.054 ztr. pozostaje zupełnie czysty zysk 
w tym dziale w kwocie 367.103 złr. Ogólny 
dochód czysty banku w pierwszym półroczu 
b. r. wynosił 1,086.014. 


pogłoska, jakoby miał otrzymać list, w 
którym Esterhazy wyjaśnia, skąd się wzię- 
ło bordereau i wszystkie inne dokunemty 
w związku z niem stojące. 
Rennes 1] sierpnia. 

Na dzisiejszem tajnem posiedzeniu 
wyjaśniał w dalszym ciagu Paleologue 
dossier ministerstwa spraw zagranicznych 
i zakończył swoje exposé już o godzinie 
9. Następnie posiedzenie zaraz zamknięto 
i odroczono rozprawę do jutra rana. Ju- 
trzejsze posiedzenie znowu będzie jawnem. 

Podtzas dzisiejszego posiedzenia zgro- 
madziła się przed liceun wielka liczba 
ciekawych, została jednak przez žandar- 
meryę rozprószoną. 

Paryż 11 sierpnia. 

„Figaro“ donosi, że prezydent trybu- 
nału wojennego w Rennes Youaust zawe- 
zwie na świadków jenerala Davignona 
i pułkownika Bertina i że zeznania tych 
świadków będą miały charakter senza- 


cyjny. 


op W 


wradewmości qiełiowa 


Lwów, dnia 11 Sierpnia 1899. 
Akecye za sztukę: Kolei gal. Ka. ia Ludwika po 


Dział ekonomiczny, 


— Między Sanokiem a Nowym  Zagó- 
rzem od 15 bm. zaczną znowu codziennie 
kursować pociągi osobowe z wagonami II i 
III klasy, a to wedle następującego rozkładu 

dzin: pociąg nr. 1395 odjeżdżać będzie z 
ER o 9.55 rano i po kwadransie jazdy 
stawać będzie w Nowym Zagórzu. z Nowego 
Zagórza zaś pociąg nur. 1378 wyjeżdżać będzie 
o 2'40 popołudniu, a dojeżdżać do Sanoka o 
2:56. W Nowym Zagórzu pierwszy pociąg 
będzie się łączył z pociągiem do Mezoe-La- 
boroza, a drugi pociągiem z Mezoe-La- 
borcza. 

— Wyleganie zbóż. M. Dassanville prze- 
prowadził szereg doświadczeń nad wypływem 
różnych soli na budowę i rozwój roślin. Wy- 
krył on pewną zależność wylegania roślin 
kłosowych od zawartych w glebie pierwiast- 
ków. Ponieważ prowadził hodowlę sztuczną 
w roztworze Knopa (zawierającym w je- 
dnym litrze wody gram azotanu wa- 
pna, po 0,250 grama azotanu potasu, fosfora- 
nu potasu i siarczanu magnu) spostrzegł, że 
pszenica, żyto, owies, początkowo w tym roz- 
tworze rozwijają się szybko, ale po dwóch 
miesiącach źdźbła ich gną się u spodu, ro- 
śliny legną, tracą kolor i giną. 

dy zaś użyto do roztworu Knopa soli 
sodowych tj. azotanu i fosforanu sody, ro- 
śliny pozostały proste i wydały ziarno. 

Potas czyni tkanki roślinne wątłemi, sod 
zaś wytwarza zewnętrzną warstwę silną, skó- 
rowatą, a ścianki w komórkach tkanek są 
grube. Zdźbło jest mocne, oporne i wytrzy- 
małe. Takąż samą własność, jak sod, ma i 
kwas fosforny, użyty w silnej dawce. 

Nie należy więc siać zbóż kłosowych na 
gruntach, dużo potasu zawierających. Trzeba 
uprzednio zmniejszyć jego ilość przez upra- 
wę roślin, które dużo potasu zużywają, jak 
np. buraki. Na rolach, gdzie potasu dużo, 
siać zboże rzędowo, bo siew rzędowy ułatwia 
przystęp powietrza i światła do spodnich 
części roślin. Użycie saletry (azotanu sody) 
i fosforanów również wyleganiu zboża prze- 
ciwdziała. 


— Przesadzanie drzew. W dziennikach 
angielskich ogłoszono sposób, za którego po- 
mocą można drzewom, przesadzonym źle, al- 
bo zbyt późno, powrócić życie i zdrowie. Po- 
lega on na tem, że przeciąwszy jeden z ko- 
rzeni, nakłada się na niego rurkę kauczuko- 
wą, dłuższą nieco, niż wysokość drzewka. 
Rurkę napełnia się całkowicie wodą, najle- 
piej przegotowaną i koniec wolny tej rurki 
przywiązuje do wierzchołka drzewa tak, aby 
nieco ponad ten wierzchołek wystawał. Wo- 
da pod ciśnieniem w rurce wchodzi do ko- 
rzenia drzewka i wprowadza do niego mate- 
ryały odżywcze, które naturalnie dążą aż do 
wierzchołka. Skutek dobry tej manipulacyi 
widać juź po 48 godzinach. W kilka dni 
pączki poczynają się otwierać i ukazywać 
listki. Doświadczenia robiono na bukach, śli- 
wach i jabłoniach. Jabłonki, posadzone nieo- 
strożnie, skoro je zaopatrzono w rurki kau- 
czukowe, wszystkie się przyjęły i doskonale 
rosły. Te, które pozostawiono bez pomocy, 
rozwinęły się w kilką tygodni później, a spo- 
ro z nich uschło. 

Można względem drzew cenniejszych 
próbować tego sposobu, jeśli drzewo jest 
chore lub przesadzone w grunt suchy. Tylko 
w naszych warunkach trzeba brać pod uwa- 
gę, czy taki sposób nie będzie za kosztowny. 

— Zbiory. Gminy pod Samborem, położo- 
ne nad Dniestrem zostały niedawno jak pra- 
wie co roku nawiedzone powodzią. Są to 
gminy: Kaczyki, Kornelon ice, Hordynia, Sie- 
kierzyce, Bilina, Bilinka, Czajkowice, Kuha- 
jowice i Chłopczyce, W gminach tych po 
powodzi rozmnożyły się ogromnie myszy i 
dog ryzają, czego powódź nie zniszczyła. 

W okolicach Podhajec obrodziła pszeni- 
ca, żyto i jęczmień, ale upały spaliły hre- 
czkę, wskutek czego i pszczoły nie zniosły 
miodu. 

W okolicach Jasła żniwa już na ukoń- 
czeniu, tylko pszeni a dworska, owies i ję- 
czmiona się dożyna. Zboże jest dość namło- 
tne. Żyto daje z kopy półczwarta ówierci, a 
stoso tyle daje też pszenica. Ziemniaki 
nie zarodziły. Bulwy wszędzie małe. 

W powiecie rawskim i sokalskim Żniwa 
raźno postępują. Rezultat zbiorów, o ile do- 
tąd wnosić można, będzie średni. Stan zasie- 
wów pszenicy wykazuje większe zbiory, niż 
się spodziewano. Zbiory żyta mniej zadowa- 
lające — mniej pomyślne co do jęczmienia i 
kartofii, które ucierpiały z powodu posuchy. 
Zbiory są wogóle średnie, ogólny rezultat nie 
dorówna zeszłorocznemu. Brak robotników 
dotkliwie daje się czuć powodu wychodź- 
twa. Gospodarze mniej zamożni wysprzedają 
swe grunta i emigrują do Kanady. 

W Nowosiółkach spadł onegdaj grad 
wielkości orzecha włoskiego, wskutek czego 
panuje w oałej okolicy przenikliwe zimno. 
Również pada od dwu dni bez przestanku 
deszcz ulewny, który zniszczył częściowo 
zboże pozostałe jeszcze na pniu i w półkop- 
kach. 

. Stan zbiorów w ciesząnowskim powiecie 
jest wcale pomyślny, ale za to dotkliwie nam 


200 zł. m. k. 210:50 do 21250. Kolei lLiwow.-Czern.-Jassk. 
e 100 zł. w. a. 283:— de 287'—. Banku hipotecznego po 
00 zł. w. a. 37d*— do 383:—. „kcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. —*— do 200*-. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/ 
koronowe 96:50 do 97:20. 5", z 10%, prem. 110:20 do 
110:90. 41/,0j, los. w 50 latach 100:— do 100'70. Banku 
krajowego 4!/,0/, los. w 51 latach 100.50 do 101:20. Banku 
krajowego 40/, los. w 57 latach 9760 c, 98:30. Towarz 
kredyt gal. ziemsk, 40/, (I. emieya) 97— do 9770. 40/, 
los. w 41 lat, 37*— do 97/0, 4% los. w 56 latach 95-15 
do 9585. 

obligi za 100 zł. Galic. funduszu propinucyjnego 
á 98:10 do 98:80. Bukow. funduszu propinacyjuego 5!/, 
10250 do ——. Kom. banku krajowego 50/, W- a. ll. em. 
102*— do —'--. Pożyczka krajowa 6 /, w. a. 104— do 
á! 10050 do 101-20. 4%% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97-30 do 98— za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 26'75 do 28:—. Losy 
miasta Stanisławowa 55— do ——. 

Monety: Dukat cesarski 5'62 do 572. Napoleondor 
9'50 do 9:60. Półimperyał —— do —'—. Bubel rosyjski 
orebrny 1:23— do 1:2/—, Rubel rosyjski papierowy 1:26:50 
od 1:27:50. 100 marek niemieckich 58:76 do 59:20. 

— Frankiurt dnia 11 sierpnia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 245' -, kolej pań- 
stwowa 151'—, alpiny —' —, Disconto —'—, 
Laura 266'45. 

— Berlin dnia 11 sierpnia. Zamknięcie 
gieldy: Banknoty austryackie 169:80. Spiry- 
tus 43:20 do —— Austryackie kredyty — —, 
Disc. Commandit —'—. 

— Paryż dnia 11 sierpnia. Trzypro- 
centowa renta 99:80. Mąka 42'6b 

Wiedeń dnia 11 sierpnia. (Telegram Gaz. Nar," 
Zamkaięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południa 
Akcye zakład kred. 393-—, węgierskie zakład. kredy. 
892—, Anglobanku 152%—, Unionbauku 311-25, Bank, 
dla krajów koronnych 23920, Bankvereinu 272—, Boden- 
ereditu 460-—, Gal. Banku hipot. —'—, koleji państwo- 
wych 35265, kol. południowej 75:25 tramwaju £60'-—, 
kolei Elbethal 260:—, kolei północnej —'—. kolej ozer- 
niowiecka 2684—, alpiny 277.75, Rima Muranya 33150, 
pragskiego tow. żel. 1386—, fabryki broni 208—, turec- 
kie tytoniowe 142—, oblig. węg. indemniz. 94*50, renta 
majowa 10015 austr. reuta koronowa 100'—, węg. renta 
koronowa 96-40, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95:10, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 97:50, 4'/,-proceut. listy banku 
krajow. 100:50, 4-procent. listy baaku hipoteczn. 96:75, 
41|,-procent. listy banku hipoteczn. 100*25, 5-procentowe 
listy zast. bank hipoteczn. 110*—, 4-procent. gal. obligi 
propiuac. 98:—, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1893 96 40. 
4-procent. połycz. m. Lwowa 93:75, losy tureckie 62.40, 
marki 5890, ruble 12685. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 11 sierpnia. (Przedruk z urzędowe 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9— do 9'25, psze- 
nica gotowa nowa 0:00 do 0:00, żyto gotowe 6'20 do 650, 
żyto gotowe na terminy —'— do —*—, Owies obroczoy gò- 
towy 5:80 do 6:20, owies nowy lub ua terminy —— do 
— —, jęczmień pastewny 5'25 do 5*50, Hg in browarn. 

0 


U:— do 0*—, groch do gotowania 0— do0—, wyka 4'50 
do 475, nasienie lniane —— do ——, nasienie kono- 
pne ——, do ——, bób —— do ——, bobik 4.50 do 
4:70, hreczka 7:50 do 775, koniczyna czerwona galicyj- 
ska —:— do —'—, biała —— do —'—, tymotka — — 
do ——, szwedzka —'— do ——, kukurudza stara 5:80 
do 6-—, nowa —'— do—' -, chmiel stary 65*—, do 75:—, 
nowy za 65 kilo —— da —'—, rzepak 10:50 do Ll*—, 


(U 
groch pastewny 5'50 do 5'75, do gotowania 6'50 do 9:50. 

Spirytus parita# Tarnopol gotowy 17:25 do 17:50, 
n» terminy 16:50 do 17 —, warranty —— d 7 

Wiedeń duia 11 sierpnia. 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 8.90 do 8'91, 
pszenicę na maj-czerw. 0' —do 0'—, na jesien 8-62 do 8:63, 
żyto na wiosnę 7:26 do 7:28, na maj-czerwiec 0.-- do 
0— ua jesień 7:05 do 7:06, kukurudza na maj-czer- 
wiec 0:— do 0'—, na sierpień-wrzesień 4:97 do 4'98, na 
wrzesień-październik 5:00 do 5:02, na maj-czerwieę 1900 
r. 5:06 do 5:77, owies na wiosne 0— do 0*—, owiQs na 
jesień 5:62 do 5'63, rzepak na wrzesień-październik 12*50 do 
1260, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 32*— do 38—. 

Tendencya silna. 

Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt dnia 11 sierpnia. 

Notowano pszenice na kwiecień 1900 r. 8:52 do 8:84, 
na październik 854 do 8'55, żyto na maj 0— do 0:—, na 
październik 6*73 do 6'75, kukuradza na ozerwiee —'— 
do —'—, na sierpień 4'62 do 4'63, ua paźdz. 0*— do 0—, 
kukurudza ua maj 1960 r. 476 do 4*78, owies na p. 
o —'--, na październik 581 do 5'33, rzepak na 
sierpień 12-15 do 12:25. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna ograniczoną. 

Tendencya: lepsza. 

Pogoda: piękna. 

— Wiedeń d. 11 sierpnią. Cukier surowy 
13:70. do —'—. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 2110 do — -. 


o — 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 11 sierpnia. 


Hotel Europejski. J. Roder z Złoczowa, 
S. Margulez z Rosyi, E. Wasilewska z Sie- 
muszowa, K. Wiszniewski z Dobrzan, L. Kreidl 
z Wiednia, S. Lewen z Hamburga, W. Luba- 
czewski z Handberg (z Styryi), dr. E. Nie- 
derle i dr. H. Machal z Pragi, J. Kubaczke 
z Białej, L. Gulanda z Rosyi, rotm. W. Hóp- 
ker z Żółkwi, J. Romanowski z Wółoczyś, 
S. Lenard z Budapesztu, rotm. L, Maciejow- 
ski z Żółkwi, W. Pokorny z Żywca, O. Grün- 
felder z Frankfurtu, dr. Hósarczyk z Oświę- 
cimia, B. Zielińska z Błażowy. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę redzkcya nie odpowiata), 


Po 25-letniej praktyce w atelierze den- 
tystycznym bł. p. J. Weissa i Dr. A. Weissa 
otworzyłem własne atelier przy ul. Koparnika 
1.8 Tpiętro. Z głębokim szacunkiem 

Emil Pordes. 
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JAN-LA-MICHE 


przez 8. Bobóe. 


(Ciąg dalszy.) 


„Gorzej jeszcze !.. Jednego dnia, twój 
nieszczęśliwy ojciec, który miał chwile mło- 
dzieńczej wesołości, bawił się parodyowa- 
niem sceny z „Otella* grożąc mi sztyletem 
japońskim. 

— „Mówiłaś pacierz wieczorny, Desde- 
mono? — rzekł do mnie, udając wściekłą za- 
zdrość. 

„Poruszyłam się niespodzianie, sztylet 
zadrasnął mnie w szyję i parę kropel krwi 
spłynęło. Smiałam się tylko z tego zda- 
rzenia... 

„Otóż, przed sądem, niewinny Żart, 
przeistoczono w straszną scenę małżeńską, 


Nakładem Księgarm zatolickie; 


Dr. WŁAD. MEKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 12. Sierpnia 1899. Nr. 222. 


podczas której mąż byłby mnie zabił, gdyby 
nie pospieszono na ratunek. 

„Zaprotestowałam listownie, lecz moje 
świadectwo uważano jako podejrzane; nie 
mogło być przyjęte. 

„Oprócz mojego męża, książę utrzymy 
wał stosunki z trzema swoimi rodakami. 

„Chociaż znali pułkownika i byli z nim 
na stopie przyjaznej, świadectwa ich były 
dla niego bardzo niekorzystne. 

„Nie twierdząc nie stanowczo, rzucili 
podejrzenie, że pułkownik przyjażnił się 
z księciem, w celu otrzymania spadku po 
nim. 

„Baron de Luckner ożeniony z księżni- 
czką Chrystomów, która była naturalną i pra- 
wą spadkobierczynią księcia, zeznawał także, 

„W bardzo umiarkowanych słowach 
przedstawił stosunek baronowej do jej wuja. 

„Ten ostatni zerwał z siostrzenicą, odkąd 
została baronową de Luckner. Dlaczego? ba- 
ron nie wiedział. Być może, pułkownik de 
Champreux, który miał ogromny wpływ na 
księcia, przyczynił się do tego zerwania ; lecz 


OWA Z WA FR W AT CA ? zp Fc BZ Oc? 
FZ CEJT CJ Z eD BW AS WE „SE WA 


_ 


0). A. BACZEWSKI we Lwowie% 


e. i k. dostawca nadworny. 


nie śmiał zaręczać, Osobiście nie miał nie do 
powiedzenia przeciw oskarzonemu, którego 
znał zaledwie. 

„Zamordowanie księcia pogrążyło jego 
żonę w straszną boleść i wpłynęło bardzo źle 
na jego słabe zdrowie. 

, Pomimo swego umiarkowania, zeznania 
barona de Luckner, najwięcej zaszkodziły 
pułkownikowi. 

„Członkowie policyi, mający polecenie 
współdziałania w śledztwie, zeznali pod przy- 
sięgą, że nie ma żadnej wątpliwości, co do 
karygodności obwinionego i że dowody zbro- 
dni były bijące w oczy. 

„Oficer, pełniący obowiązki prokuratora, 
wygłosił oskarżenie tonem bardzo smutnym. 

„Karygodność pułkownika de Champreux 
była tak oczywista, rzekł, że dalsze przeciąga- 
nie sprawy niepotrzebne. Wystarczy przypo- 
mnieć czyn i żądać zastosowania prawa. 

„Prokurator kładł nacisk jeszcze na je- 
„Ano zeznanie świadka, które przeszło prawie 
niezauważone : zeznanie człowieka, który przy: 


Panie, które chcą ubierać się podług 


3500 (7) 


najnowszej mody 


szedł oskarżyć mojego męża o namiętność 
do gry w karty. ~se 

„Prawda, że pułkownik grał parę razy 
w klubie, przegrał i zaprzestał zupełnie. Po- 
dług świadka zaś był graczem — a wiadomo, 
że gracz zdolny jest do wszystkiego, aby tyl- 
ko dostać pieniędzy |... 

„Oskarżenie to stało się zabójczem; od 
tej chwili mój nieszczęśliwy mąż był zgu- 
biony ! 

„Pan Luscanges czynił jednak nadludzkle 
wysiłki, żeby go uniewinnić. 

„Wzniósł się do szczytu wymowy, kiedy 
przypominał świetne czyny oskarżonego 
w Krymie i we Włoszech. 

„Jeden argument zdawał się robić wra- 
żenie na audytoryum | to było kiedy pan Lu- 
scanges wyjął dwa listy, pisane przez mego 
męża, do generała komendanta Paryża i do 
prezesa trybunału. 

„— W chwiii, gdy je pisał — mówił a- 
dwokat — nie wiedział, że go obwiniają o 
zbrodnię w Passy. 


1455 b 


„Gdyby był winny, poco by zwracał na 
siebie uwagę, nie będąc jeszcze podejrzewa- 
nym? 

„Niestety! jeżeli ten argument zrobił 
wrażenie na umyśle sędziów, to było bardzo 
krótkotrwałe. 

„Narady sędziów trwały pół godziny za- 
ledwie... 

„Pułkownik de Champrenx został skaza- 
ny na śmierć i pozbawienie stopnia. 

„Przygotowywano mnie na taki koniec... 
Od dwóch dni straciłam już nadzieję. 

„Pan Luscanges radził, żebym prosiła o 
posłuchanie u cesarza i błagała go o ułaska- 
wienie męża; nie odważy się odmówić pani 
— dodał. 

„Otrzymałam posłuchanie. 

„Cesarz przyjął mnie z wielką dobrocią, 
i czułemi słowy pocieszał: lecz powiedział, iż 
z wielkim żalem, ale nie może ułaskawió za- 
bojcy księcia Jerzego, 


(C. d. n). 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1899, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 


wyszło świeżo drugie wydanie książki g 
omm zczal SLORTTOS| Rsynt_ de vi Margus do 


Małe nabożeństwo mszalne |;*; 


złożone przez H.D. (str. 67! i VI w 42) i 
Jestto bardza praktyczna książka do pa- A x = 
cierza, w rodzaju francuskich Paroisien 8 e = 
Romani, zawierająca obok najużywańszych j LI | kul 
modliżw Msze na wszyotkie niedziele 

święta w roku. ý -=l | l 
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra- 3 s SĘ 
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- | R e << 
kowe 2 k 56 gr. — Toż z brzegami pą- LJ 
sowemi 3 k. W oprawie w szagryn mięk- 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, ovrawa $ < <£ 
ję oni 5 k. Toż samo w prześlicznej 2 pas 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką O |EEER 
skórkę vielęca (różne kolory) zasianą zło- GRO X 


ne, a pod niemi pasowe 17 koren i 56 h. 


AROBNE OGŁOSZENIA. 


po 1 et. od wyrazu. 


RUT kolczasty eynkowany (do ogra 

dzeń) po zł. $*— za 100 metrów wraz 

z klabkami przy większym odbiorze. Siat- 

ka druciana lakierowana do osłony okien 

o złr. 1*— za metr [) poleca Piotr 

brząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plae Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


J. Kapralik imuzesć muzy 


ogno i samogrające. Uenniki bezpłatnie, 


ł OWERY od 120 złr., wszelkie przybo- 
ry dla kolarzy, używane pneumatycz- 
ne rowery od 60 złr. — poleca Tadeusz 
Gnstowioz, skład rowerów. Lwów, Akado- 
micka 12. Zamówienia z prowincji po- 
wrotnie. 261 


paza pocztowy Błażowa poszukuje 
ekspedytora telegrafistę lub ekspedy- 
torkę telegrafistkę od 1 września b. r 


MTA sześciorga dzieci prosi dla je- 
dnego syna na zapis do terminu. La- 
ikawe datki przyjmuje Administracya dla 


PZ ZACNEJ RODZINIE znajdą u- j 
mieszczen ie panienki uczęszczające do - 
szkoły. Dla kawalera pokój z osobnym 
wejściem wraz x całelu utrzymaniem. 
Bliżeza wiadomość A. l. 3. „Gazeta Nar." 


Józef Weiss, zegarmistrz 
Lwów, Sobieskiego 11. 


Bryndza 
majowa, górska, nieustępująca węgierskiej 

A kaki- E-kilowa aln 2-23 

Dwór Łapszyn-Brzeźany. 


ipm 


Drut kolezasty 


eynkowany. do ogrodzeń, kolce co 12 em. 
100 metrów złr. 3:50, kolos co 6 em. złr. 
złr. 4—. Slatka ksiorowa do okien do 
much, metr [|] złr. 1*—. Maski do pszczół 
pe 50 ot, z kabłąkiem 55 et. Łspaty do 
dremowania niemieckie i angielskie 
poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Państwowa 
służba telegraficzna. 


Podręcznik dla służby telegra- 
ficznej, obejmujący przeszło 10 ar- 
kuszy druka z 78 rycinami w tek- 
ście i 14 wzorami wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej- 
nze wiadomości z dziedziny tele- 
grafu i telefonu, regulamin służ- 
y, oraz zestawienie najważ- 
niejszych przepisów, dla korespon- 
dencyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne infor- 


macye. 
Cena złr. 2:25, z opłatą poczto- 
wą złr. 2:40. Do nabycia w każ- 
dej księgarni lub u wydawcy Sta- 
nisława Bałabana, naczelnika urzę- 
du pocztowego Lwów, gmach na- 
miestnictwa. 3558 


g 


' 
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Tow. akcyjne dla przemysłu chemicznego ; 
SPÓŁKA KOMANDYTOWA JULIANA WANGA 


NAWOZY SZTUCZNE 


Laboratoryum włanne. Najniższe ceny i najdogodniejsze warunki. 
Cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie. 


KAROL VÖLKER. r" 3 vy 7 


na ulice Karola Ludwika 1. 


(gwach galie. Towarzystwa kred. ziemskiego). 


czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. 


JAN IHNATOWICZ. 


[p Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
licka 1. 11; 
nioowcach Rynek 1. 2; w Przemyślu ulicą Francisz= 


9XEXRXXEXIEXNIXEXI > BXIRKEX; 
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


Za opłatą 2. dlo 35 zł. w. a. rocznie, depozytarynsz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia, 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym. 


OXEXXEXRIXBX IX KEXAK: XG 


Na sezon letni! 
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PIERWSZE GALICYJSKIE r 


przeðterm 


we Lwowie, ulica Kościuszki 1. 5 


poleca na sazon jesienny 3884 


z gwarancyą zawartości składników. 


KERETE DT 
E AAR a 


został przeniesiony z placu Maryacziego 


3 
3839 


1 
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0000000000000000000000009 


Dentolina 


najlepsza glicerynowa pasta w tubkach 


do 


po cenie 25 ot. poleca 


w Krakowie Sukiennice Nr. 20; w Czer- 


kańska 1. 24. 


' afe Deposits) 


Do odświeżania i konserwowania 


letnich bucików 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


g|.* Sklady badą podane. 


nie zechcą zaniedbać zażądania naszych próbek, 

Specyalności : Najnowsze jedwabne materye na toalsty ślubne, 
wieczorkowe i na ulicę. 

Sprzedajemy w Austro-Węg. tylko prywatnym i wysyłamy wybrane je- 
dwabne materye oelone i cpłacone do mieszkań. 


Schweizer & Co., Luzern (Schweiz). 
Dom eksportowy jedwabiów. 


Od dawsa słynay Zakład wodoleozniczy do 
natural. leozenia wszelkiemi nposobami. 

S Wielki park. Wspaniała górska okolica. Kąpiele 
Linia Monachium — a świetlane, powietrzne i sło- 
Kufstein — Salcburg — Rosenheim neczne, kąpiele solankowe, 
Wiedeń. mułowe, ziołowe, piaskowe, 

z kwasem węglowym itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób 
leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła zarząd kąpie- 
lowy. Lekarz kąpielowy : Dr. M. Zimmermann (przedt, w kąpielach Thałkirchen). 


TIOESTAS wa 


Kaiserbad 


DOOOCOOOOCOOOCOEOS$) 
TEODOR EISKNDART 


zakład stolarski 


we Lwowie, ulica Zielona 1. 33 


Wykonuje wszelkie roboty stolarskie z suchego i do- 
borowego materyału, po cenach umiarkowanych. 

Ma na składzie gotowe sypialnie mahoniową i orze- 
chową oraz gotowe opaski do drzwi, okucia itp 

Wykonuje portale, urządzenia sklepowe i biurowe. 


OOOCOOOCOOCOOCOCOCE© 


EC ŘŮűM 


Legielnia na Stillerówce 


we Lwowie, ulica Snopkowska 1 


poleca cegły z dostawą na plac budowy 
po cenie następującej : 


Cegła zwykła placówka za 1000 sztuk . 
» maszynowa żółta „ ,ẹ aco 
„. Ostro palona z domieszką (która ża- 
dnej wilgoci nie wsiąka) za 1000 sztuk . „ 14— 


Zarząd cegielni. 


3888 


złr. 12— 
13:— 


sarod 


enniki durmo i opłatnie. A 


Prawdziwe tylko 
z tym znak. ochr. 
r | Nie spilsni się, Nie drażni skóry. e z a 
przepuszczalną i miękką jak jedwab obok największej i: 
trwałości. A ty 
Bardzo przyjemne noszenie w każdej porze roku. 
Daleko tańsze niż bielizna wełniana. 


Jedynie koncesyonowana fabryka: 


H. Heinzelmann, Bregenz 
(Vorarlberg). s 


Gewissenhafte Berathung 
Ausarbeitung wirksamer Annencen 
Zweckentsprechendes Arrangement des Inhalts 
Wahl der richtigen Zeitungen 


Sichere Cotrolle der erschienenen Zeitungen 
ete. ete. ete. 


Alle diese Vortheile geniessen bei Berechnung der Original- 

preise der Blätter, also ohne dass hieraus Mehrkosten er- 

wachsen , diejenigen Inserenten welche ihre Anzeigen be- 
sorgen lassen durch die 


Annoncen - Expedition 


RUDOLF MOSSE 


Wien, I., Seilerstätte 2. 


Kremy, lakiery, mydełka, apre- 
tury i waselinę — polecają 
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środkowo-europejskiego. 


godzina Pociąg przychodzi do Lwowa: 
610 


ej | 
6'40 


% Czerniowiec, (Ickan, Jass) Staniałnwowa 
z Brzuchowiee tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ , n 
z Janowa e 
z ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryj 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamoze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z kol: i nk R 
% Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa : gł 
z Iekan, Czerniowiec i Stanisławowa 
Ł kanie 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Janek 
z Bkolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, s z] p A 
1 lipca do 15 września J n3 sinodi tylkoio 
Z zaneta Jasa, Husiatyna 
z Podwołoczys ijowa, Odessy) G i i 
dworzec S - RW, Husiatyna na 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworze D 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Gray 
z inaa oai Podzamcze i 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworz j 
z Bokal=Belica NI Da aaa > 


n LJ 


wa 
44 wy, Bro- 


z Rt. p © A Wieliczki, Orłowa, Bozgadowa, Samboro, 
z lekan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Podw: i i 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 Meit ae 
a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
z Brzushowiec od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpni fi 
BĘ: prira yn P Basia 
z Brzuchowiec od 1 lipca do 15 września codzienni 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) | Moce Lub 
wa, Sanoka, Pesztu y w 
z Janowa tylko od „l czerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła 
i Sanoka, Pona i 
z [ckan (Bukaresztu, Jass, oai Suczawy, Koz 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodó do OC p 
S rze aen a w m: Kopyszynieć ua dwo- 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzeo głó 
z Ławocznege (Pesztu) Obyrsśg p" 
z Akasa ihat Kaa piin 
z Czerniowiec, Konstantynopola nat 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Glibogiy "68 ławi 
z Podwołowzysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na pama 
z Podwotoczysk itd. jak wyżoj na dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoką 


Lubaczowa, 


Podzamezę 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


do Zawocznego anukas, Pesztu) porreławia 
do stórnega m. - Brodów, Kozowy z doża 
do Iekan acu, Jasse, Bukaresztu) Podwysokj 
Krów moz Płusiatyna, Badowiec, impolnngać dasa I! 
do fpo no o easy) Brodów, Kozowy z dworca 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Luh 
Jarosław, Bormadówa, Nadbrietia, Orłowa praos Paryz? 
ge aki a, manui ) er, Stróża przes Tarnów 
6 ego, usz& orysławia, ro : 
1 lipoa do 15 więc ! IOWA, do Ławowznego od 
do Janowa Pf 
do Podwołoczysk, Btodów, Ko i 
Grzymsłejii mra tów dk Husiatyna* Kozowy 
so NC SUE erhoa owiec, Suczawy 
o Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniec, Husi 
Grzymałowa z dworca Podzamoze > AJ0A, Kozowy, 
do Bełzca, Rawy ruskiej, Sokala i Liubaczowa 
do Janowa od 1 lipca do 15 wrześ, tylko w niedziele i świ ta 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca sów 
po Aeg 4 sd ji w. h dworca Podzamcze > 
o Brzuchowiec o maja do 10 września w niedziele i świet 
do Iekan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza. i ki za 
z EZ NE an (Jaag, Bukareszi m za. Husiatyna , Kóróz. 
0 owa nia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa 
; przes 
KRONE przez Rzeszów, Chabówki przez Raanzów 
do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 
do Janowa <> aj) na p września. sa 
do Zimnej wody tylko o maja do 10 w i 
do Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 RSA 
do Jarosławia 


do Iekan, Radowiec, Kimpolunga, Suczawy 
do p da UE Sgi | rosa AN Warszawy). Mösð 
aborez (Pesztu) Orłowa przez Tar j 
6 ER p nów od 15 czerwca do 
do Janowa:od 1 czarwca do 16 września tylko w dnie 
do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Ohyrew IA 
do Sokala i Rawy rualifaj ) Ohyrowa, Katussa 
do Tarnopela z dworea głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 paśdziernika do 80 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września e 
do Janowa od 1 czerwca do 16 września w niedziele i święta 
do [ckan (Jasa, Gałaczu) Husiatyna, Kałusza, Szeparowiec-Hu 
Nowosielicy, Berhoinetu, Seretu, Radowiec, Suca wy » 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora Sanoka. 
Htymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła Ohabówki, 
a A porez i eszówę bose p. Tarnów, Rozwadowa . , 
o Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynieec, Husi 
; È dworca R rA „ Sopyozynlec, Husiatyna, ray matowa- 
o Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podz 
do Krakowa podni Wrocławia, Berli napiti 
F pekan (Bu aranak Fancy) 
0 Krakowa, Wiednia, Wroaławia, Berlins, Chyrowa, Samb 
Mezó Labores (Pesztu) Sanoka, Ry mano a a, 
do Brzuchowie od $ a 10 fissis ap Imo Krosna 


odzienuie 


UWAGA. zas środkowo-europejsiś różmi się od czasu lwowskiego o 36 mi- 


nut a mianowicie: 12 godsina w czasie Śr 
csasu lwowskiego. 


w00-europejskim zz 12 gais. 36 win 


Nocne godziny od 6:00 wieczór do 559 rano odsnaczone s3 Czarnem ramka- 


mi. — Biuro informacyjne c. k. koleś państwowych pr WA zak 
wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprseda ulicy ich L 5 
ś roskłady jazdy w pake kiana uk ye wsscikłego 


rodsaju bilety jasdy 


Upraszamy Szanownych ozy'elników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 


reklamowane w aa Nar 
wego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodową 
zwoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem 
Gasciy Narodowej. 


es, lub w ogóle korzystając a działu ogłoszenio- 
, jako na źródł., skąd arnas 8 
wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 


a. Friedrich € A. Beacock 


Lwów, nl. Hetmańska l. 4, obok. cukierni Wgo Grossa. 


A 


e m an ANĄ "is 


drukarni i litografii Pillera i Spółki, 
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